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KURIER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY
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Ku czci poległych za Ojczyzną
W  W A R S ZA W IE .

W A R S Z A W A , (P A T ). —  DzU doro 
cznym! zw yczajem  jako w  dniu W szyst 
kich Świętych odbyły się w  stolicy ob 
chody ku czci poległych za ojczyznę.

G łówne uroczystości odbyły się m ię 
dzy  godziną 15 i 16 p rzy  Reducie W o l 
skiej p rzy krzyżu  Traugutta i w  Cyta­
deli

O zm ierzchu zaczęły napływ ać na 
P lac Piłsudskiego dziesiątki organ izacyj 
ze sztandarami, m łodzież szkolna oraz 
tysiączne rzesze ludności.

Uroczystość rozpoczęła się werblem , 
poczem  prezydjum  obchodu z min. Gó 
reckim1 na czele złożyło w ieniec na gro 
b ie Nieznanego Żołnierza. Setki pocz­
tów  sztandarowych szkolnych i organi 
zacyj przedefilow ało  przed grobem Niez 
nanego Żołnierza.

Skolei min. Górecki wygłosił nastę­
pujące przem ówienie:

P R Z E M Ó W IE N IE  MIN. GÓRECKIFGO.
,.W imieniu żyjących towarzyszów broili 

man. i—  tradycyjnym zwyczajem — wezwać 
—  przed nadchodzącym dniem zadusznym —  
óo żałobnego apelu tych, których już niema 
między nami — lyeh, którym los dal (zaszczyt 
■u, śmierć na potu ehwaiy.

Dziś stoi na czele poległych —  jak jeszcze 
niedawno stal na w i c  nas żyjących — Józef 
Piłsudski —  twórca polskiego czynu zbrojne 
go, wielki budowniczy mocarnego gmachu ii ze 
czy pospolitej —  zwycięski V\ódz Naczelny, któ 
remu da nem było „oglądać państwo nasze, ja 
ko twór żywy, do życia zdolny, do życia przy 
gotowany, a armję naszą — stawą zwycięskich 
sztajndarólw okrytą"*

\\ zyw am do apelu ipoleglycli na polu eh w a 
ty pod:

Laskami —  Anielinem, Mołoikowem, Krzy 
woplotami, Łowczow Uiem, Arrasem, Konarami, 
Pakosławiem, Itokitną, 1 arfow cm, Kościueh- 
nówką. Krechowcami, Bohrujskie.n, Kanio­
wem. Na Miirniunie, Syberji, pod Sł. llilaire 
koło Beims. Skoczowem, na Śląsku Cieszyń- 
skiem, w powstaniu wielkopolski.-m i górno­
śląskimi Lwowem, Lidą, Dynehurgiem Kijo 
wem, Borodzianką. Chonepanietn koto Dnbna. 
Nastasowem. k o ło  Tarnopola, Radzyminem —  
(zssowem, Borkowem koto Nasielska. Samów ą 
Córą, kolo Cif chanowa, Przayoiyiszem, Koma 
m w( m —  Hrubieszowem, Dytiatynem Brzoeto 
wicami, Grodnem — Obu chowem, w krwawym 
Borze pod Papiernią.

Gdybyśmy mogli w tej chwili widzieć wszy 
•tko lak, —  mówił dalej minister Górecki —  
jak w idzą umarli i gdyby smy .nogli w tej ehw i 
ii słyszeć 1 odczuwać wszystko lak —  jak sły 
azą i odczuwają umarli —  tobyśmy zoDaczy ii 
i usłyszeli, jak od strony tych pobojowisk, 
które przed chwilą wymieniłem —  ściągnęły 
iu do nas nieprzeliczone szeregi naszych towa
rzyszów broni ,__  którzy oto eą wśród M a
i Komendant w tym momencie jesl tutaj wśróil 
nas Mielibyśmy wtedy petne poczucie tego 
zbratania żywych i u m a r ł y c h . __________

A cóż my żyjący —  powin-my dziasiaj na 
szym umarłym?

Oto zgłębi nasz.ych osieroconych i najwier 
l iej.szyeh serc żołnierskich wołamy:

Komendancie! Na Tweje prochy, na ducha 
Twego, znaczonego stygmatem wielkości ślubu 
jemy, że miłować będziemy —  jak Ty milowa 
reś —■ PcLsk/ę, ojczyznę naszą, będziemy je j 
służył!, jaKrt 1'j Jej służyłeś (w trudach p lew ię 
ceni u i  walce.

N it  dopuścimy <Fo żadnych edehyicii od tej 
drugi, który Ty nam wskazałeś.

Ten marsz ku potędze i  mocarstwowemu 
stanowisku Polski cdbyw ać będziemy nadal —  
bei przerwy —  bez wytchnienia.

Podwoimy i potroimy wysiłek praey dnia 
ecdzileinrcfio. ,

Wprow adzać będziemy d® pracy młode 
pokolenia, by rosła siła obronna Itzeezypi.spa 
litej.

Bo dopiero okażemy się godnymi nazwy 
Żołnierzy Józefa Piłsudskiego*'.

2-m iim tową ciszą wszyscy oddali hołd 
Zm arłym .

Obciążenie będzie sprawiedliwe i krótkotrwałe
Delegacja pracowników efcOstw^wycte u n. Premiera

W A R S Z A W A . (Pat). W) dw u .‘11 paź 
dziernłka r. b. delegacja reprezentacji za 
w  ido.wej p racow n ików  pnrislw .iwycli w  
osobach p/p. Franciszka Suflrftiowłcwi, 
P io tra  N ow akosk icgo 'i Tadeusza Domai. 
skicgo została p rzy ję ła  na dłuższej a-ud 
jen cji przez pana prem jera Marjana 
Zyndram  Ko.ściałlkowiskiego.

Delegacja przedstawiła pamu prem je 
row i obecny cięlż/kj rftain materjialny pra 
cow n ików  państwowych i em erytów , pro 
sząc prem jera o poddanie rewizjii stano 
wiskia rządu odnośnie w prow adzenia po 
datku nadzw yczajnego od uposażeń pra 
cow n ików  państwowych.

Pan prom jer ośw iadczył delegacji że 
jego zasauniczy stosunek do obniżki upo 
aień jest zdecydowanie negatywny, 

i ż« decyzja wprowadzenia podatku nad 
zw ycza jn ego  od uposażeń pracowni 
czych została pow zięła przez rząd po głę

b o k ie m  ro z w a ż e n iu  s y tu a c ji l in a n s o w e j 

państwa jako jedyna możliwa dJ’oga do 
zrównoważenia budżetu i utrzymania sta 
łoścj waluty, a tem,samem realnej warto 
fief płae pracowników’.

Pan prem jer podkreślił że zdaje sobie 
bardzo dokładnie sprawę z obecnego po 
łożem.a pracowników państwowych, w
'•zczegółności średnich i n iższych grup i 
d latego rząd p rzy  uistailamiiu ngftktt podał 
ku będfzie k ierow ał się przodewiszy^tkfiem 
chęcią sprawiedliwego iezłożen/a tego 
podatku w zateżnnści od wyso-kośc, upo 
sążeń. Pa)n prem jer z całym  nacćskiem 
zaznaczył, że dołoży w s z e lk ic h  starań, by 
najniższe grupy uposażeń fcyly zwrolnio 
ne od ptMlatków7. A jeśli to jednak v  ca 
łości będzie memiohwe to harm onijka 
progresji będzie tak rozciągnięta, by naj 
niżej uposażone grupy zostały obciążone 
m inim alnie. Pan IT em jer p rzyrzek ł de

iogat ji, że przed podjęciem  ostatecznej 
lęcy^jjtL sprawa ta będzie poddana giębo 
kienin rozważeniu .

ATudjo.ne£ji została zakończona g:M'ą 
cym  apelem  pana prem jera do ogółu pra 
cow n ików  państwowych o rzetelną ich 
pracę w zakresie podejm ow ane] przez 
rząo akcji otszczędiKuści w  gospodarce gro 
szoiu |>U'i)lic/nyni. oraz zapewnieniem , że 
na iiida/iy obecnie podatek będzie w mia 
*ę popraw y sytuacji gospodarczej zlikw i 
dowany stopniowo, poczynając otl naj/iiż 
sze j grupy uposażeń, przyezem dążeniem 
rządu będzie tak przeprowadzić oszezed 
no-sei budżetowe, by okres obciążania pra 
cowników trwaj7 możliwie krótko.

Jednocześnie pan premjer ujawnił 
przekonanie, że różne zarządzenia, nta 
jtice na celu obniżenie kosztów utrzyma 
ma, a przedewszystkiem obniżka komor 
nego da pewne zrównanie tych obciążeń.

Obchód zakończono odegraniem 
przez orkiestrę wojskową .‘ił. p. p. Leg. 
„m arsza żałobnego Chopina1'.

H O Ł D  P A M IĘ C I M A R S Z A Ł K A  W 
K R A K O W IE .

K R A K Ó W . (Pat). K raków  z łoży ł dziś 
hołd pam ięci Marszałka Piłsudskiego.

O giodz. 16 przed  dumam Józefa P il 
sudskiego w  Oleandrach zgrom adzili się 
przedstawriciele w la d z państwow ych  i 
m iejskich oraz organ izacje i liczne tłu 
im

1 godzin ie 16.30 ru »zy ł z pod Oleand 
rów  ipochćd, k tó ry  posuwał się przez m ia 
sto w.środ ruchom ego szpaleru junaków7, 
niosących płonące pochodnie, w kierun 
ku W aw elu .

Do k ryp ty  św. iLeoinarda. udała się de 
legacja w  osobach w icew o jew ody dr, Ma 
łaszyńskiego i wdcemarszatkia Kw aśn iew  
‘skiego, prezydenta m. dra M ieczysław a 
Kaplickiiego i złożyła u trum ny M arszal 
ka wieniec.

I  placu boju w Etjepji
Na ironeic północnym w  prow incji Tigisd 

ujawniało się dalsze intensywne przygotowa­
nie do przyszłej ofensywy: usilne wywiady as 
kierów i lotników

Źródła niemieckie ro low ały  pogioski o  
walkach na północ od Makalle, donosząc, że 
ze strony wkiskiłrj biorą w nich udział z la t*  
ue siły zbrojne i czołgi. W łosi trafili tam po 
dobnio na bardzo silny opór ze strony Abisyń 
ezyków.

Źródła niemieckie notowały niepoiw ierdzo 
ną nigdzie pog!osfc,ę o  zdobyciu Makalle przez 
W iocho w o  gi.-dz. 10 rano. Korespondenci an­
gielscy spowmdu ic j wiadomości zwracają uwn 
gę, że o zdobyciu w ścislcm znaczeniu tego 
sil wa nie miraże być mowy. ho Ma kalie jest <hI 
paru dni ewakuowane.

W  zachodniej części frontu północnego 
kraju Banakil M ies i założyli w odległości 80 
kim. od granicy nową bazę loluiezą w  Alag 
iicra, z  której dekonywują licznych wywiak 
dów. i

Na Kjdcniku Dolo AbSsyńezycy strącili l  
samolot.

Na froncie poludnirawym w Ogadenie ulew 
nc Kleszcze tamują i peiacje. W  części potud 
siowo —  wschodniej tego frontu oczekiwana 
jest wfeiizywa wioski.

Według wiadomości z Addis Abeby ras 
Dcsti znajduje się wropbliiu rzeki W ebbi —  
Szebeli i zagraża lewemu skrzydiu W łochów, 
opartemu o  Dola. Giówne oddziały wojsk rasu 
ffesti- nie mają ikontaklu z  Włouliaini Toczą 
się tylko potyczki nad rzeką i na poluduio —  
zachód od Gorraihci.

Pom iędzy Gcrlogubi a L al —  L a l w l ar —  
Parre gon. Graziaai kazał wysiedlić całą lud 
bóść iliy uniknąć starć z korzująccmi tam na 
pastwiskach Somalijczykami z Somalji brytyj 
skiej.

— LO]—

Zamach na prsmjera 
Chin

.NANKTN, tPAT). —  Prem jer i minister 
spraw zagranicznych rządu chińskiego W ang—  
Czing— W ci padł dziś w Naiik ioic ofiarą tama 
chu terory.styczncgo. Zamach został dokonany 
w chwili, gdy premjer wraz z dwoma osobami 
fo tografował się przy wejściu do gmachu obrad 
kompidu wykranawczego Kuomlntangu Zama­
chowiec dal kilka strzałów. Dwie aule trafiły 
w premjera Yiang— Czing— W ei, premjera 
przewieziono w  stanie bardzo ciężkim do szpi 
*ala. Według krą-żąeyeh pogłosók w 2 godziny 
]V, zamachu War.g— Czing— W ei zmarł. Pogłos 
kom tym w Nankinie zaprzeczano.

- [ o ] -

Kronika tdê raticziia
—  HURAGAN CAŁKOW IC IE  ZNISZCZYŁ

przylądek Graciais a Dios (llunduras). 10.UU0 
liadzi pozostało bez dachu nad głową. W edle 
dotychczasowych doniesień liczba zabitych nie 
jest wielka.



J/spomnLmie o marnym Przyjacielu
W 1 - Ł f foczisicę zgonu ś. /-j. Ł h j r j  t m e j  SwieclioitsRiego
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Przed k i*’'ku dniam i upłyną! rak od 
c h w il- kiedy w jednej. ,z k lin ik  kow ień 
shich zniar! wskulek odniesionych p rzy  
W ypadku sam ochodowym  obrażeń w ew  
nytr/.nych ś. p. M a r  ji a n Ś w i e c  Ih o  w 
•s ki .  .

Zm arły nie piastował żadnego wyso 
kiego urzędu publicznego, nie by } czło 
'wiekiem za jm u jącym  jakąś szczególn ie 
wybitną pozycję  w hierarcl.iji społecznej 
czy naukowej, Ś. p. Marjun -W iechowski 
za jm ow ał w ostatnich latach nkromine 
stanow isko k ierow n ika  naukowego In 
6tytułu badań Spraw  N arodow ościow ych  
w \Va rszawie. \le by ł jednocześnie czyn 
nym  członk iem  kierow n iczych  kom órek 
w ielu innych mstytucyj i organizacyj, 
b y ł człow iek iem  o uiezuniernycn w artośy  
ciach dla licznego grona ludzi, za jm ują 
cye li się pracą polityczną w Polsce; Tru 
dnoby hyło znalcść drugńego człow ieka, 
k tórego  śm ierć w yw oła ła  wśród znają­
cych  Go, naw eł nie zw iązanych  z Nim  
bezpośrednio bądź rodzajem  pracy, bądz 
zakresem zainteresowań, tak 'szczery 
odm:w ięk ż.alu i tak silne poczucie ponie 
sianej r z e c z y w i s t e j  straty.

W  Widnie ś. p. M arjan Swiochowski 
b y ł szczególn ie blisko związany ze śro 
dawiskiuni, które stał.), pod sztandarem  
w a lk i o niepodległość od zarania tego 
m chu. Ale Jego związki' inllelektuarne, 
tow arzysk ie i uczuciowe sięgały znacz­
nie dalej, ogarn ia jąc łudzi bardzo roz­
m aitego typu. Z jednym  ty lk o  w y ją t­
k iem : ludzi am oralnych, w e w n ę t r z  
n i e  n ieuczciwych. Tych  n ie  znosił i 
stronił od nich jak od za raz \

Ś. p. Sw iechowski by ł wybitnymi ide­
o log iem  politycznym . Po lityka  była je­
go pasją. T k w ił w m ej praw ie n iepo­
dzielnie, obracając całą pracę publiczną, 
w szystk ie sw o je  .możliwości i w p ływ y  nu 
u t r z y m a n i e  w e  w  s p ó ł c z e s ■ 
n e m  p o  ik o I e n i u swe j koncepcji po 
litycznej, na stworzenie warunków , kłó 
reby je j realizację w  przyszłości ułatw u; 
m ogły  Nasz Zm arły p rzy jac ie l był p rze­
ciw ieństw em  polityk  i er a, t j. tego ^po li­
tyk a " /degenerowanego typu. którego 
zainteresowania obracają  się- w yłączn ie 
W ku ło  ,spraw po litycznych11, redukują 
cyc li iię w iw . u Ł Licie do jego  w łasnych 
parszyw ych  sprawek i interesów. Ś. p. 
Sw iechow ski k la sy fik ow a ł po lityków  
pod kątem szczerości i wyrazist <ści ich 
ideałów , pad kątem czystości ich in ten­
c ji Dając z siebie przykład bezin teresow  
nej p racy  dla obranej idei politycznej, 
um iał szanować przeciw n ików , jeżeli w i­
dzia ł w  nich szczerość i uczciwość w  dą­
żeniu do własnego celu.

N ie jest celem  n iniejszego krótk iego 
wspom nien ia charakteryzow anie idei po 
lityczn e j M arjana Świechowiskiego. Uczy 
n ią to n iew ątp liw ie  w ydaw cy zam ierzo ­
nego  zbioru  prac p ilarsk ich  Zm arłego. 
A le  trzeba stw ierdzić  jedno: by ł On b o ­
da j p ierw szym  z po lityków  polskich do­
b y  p w o je n n e j k tóry p o d j ą ł  h a s ł o  
r e c e p c j i  p r z e z  o d r o d z o n ą  
R z e c z p l i t ą  i  d i i J a g i e l l o n  
s k i e j w  kształtach odpow iada jących  
cdolientnym współczesnym  warunkom i 
stał się tej unowocześnianej idei i  iezm or 
d . wanym orędow nikiem , obrońcą i p ro ­
pagatorem . Pod względem  g ł ę b i  k o n  
s e k w e n c j i  i ś m i a ł o ś c i  tej1 idei gó 
rowul stanow czo ^w iechow sk i nad mgła 
w k sw em i poglądam i i dążen iam i w spół

czesnych Mu j skądinąd bliskich p o łity  
ków, którzy nie m ogli w yzw o lić  się cał 
k ow ic ie  od pew nych  szablonów  politycz 
nego m yślen ia . idei współczesnej R zecz­
pospolite j nie um ieli oderwać się o d k o m  
plekcu przestanek polityk i nacjonalistycz 
nej. S, p. Jswiecliownsiki rozum iał, że Jego 
idea jest ideą dalszej przyszłości i we 
współczesnej Mu rzeczyw istości starał 
się jedyn ie w zm ocn ić i rozw inąć te e le­
menty, k tóreby te j idei w  przyszłości 
sprzy jać i służyć m ogły. Ty-11-o n ielicz 
na grupa ludzi w  przełom ow ych  latach 
1918 —  20 rozumiała sens i aktualne 
znaczenie p o l s k i e j  i d e i  f  e d e r a -  
1 i s t y  c z n e j, jednakże w  literaturze 
po litycznej tego okresu pozostaw iła ona 
trwałe ślady.

Jako ideJ jog po lityczn y  ś. p. Świe 
chowski odosobn iony nie był. A le  drób 
na stosunkowo i rozproszona grupa 
w spółw yznaw ców  tej idei w W iln ie, W ar 
czaw ie i K rak ow ie  n igdy n ie  była z >rga 
nizowana, n ie  posiadała też ja k o  taka, 
w iększych  w p ływ ów  w  osrodl!vach dys 
pozycy j połJtycznych w  Poiiisce. nrnidzi 
tych wszędzie szainowano i ceniono, ale 
uważano za politycznych  m arzycieli.

Spom iędzy nich w yróżn ia ł się nasz 
Zm arły  P rzy ja c ie i głębokim  u c z u c i o, 
w y m s-tasmikicm do  w yzna wanej
idei, wolą stosowania jCJ logicznych  kon 
sdkwencyj w życiu codziennom. Pom ię 
dzy Jego z as ad nic ze m stanowiskiem  a 
prak tyką  dnia b ieżącego nie było dys- 
harnilotnji tak często spotykanej u prze 
c ię lnego  po lityka . U w ażając należyte 
rozw iązan ie prob lem ów  narodow ościo ­
w ych  w  Polsce za podstaw ow y warunek 
rea lizac ji w  dalszej przys/ości sw o je j 
idri, b y ł ś- p. Sw iechow ski n iezm ordo­
wanymi, m ezraża jącym  się niczem  rzecz 
nikiiem i Obrońcą tych praw  i postula 
lów  óbyiwateli narodow ości niepolskich 
k ió re  za słuszne i m ieszczące się w ra - 
mach sw ej idei uważał. T ra fn ie  sąlził, żr 
zbliżen ie polityczne n.ie m oże odbywać 
się w warunkach w zajem nej Izo lacji to 
warzytskiij i osobistej, że -wpierw mnisi 
istnieć ponniydzy obu stronami jakiś 
k o n t a k t  i z a u f a n i e  na tle życia 
codziennego. Był też żyw ym  łączn ikiem  
pom iędzy działaczam i polskim i, a p o li­
tycznym i p rzyw ódcam i t. z w. mniiejsz.iś 
ci narodowych. Czynił to zresztą n ielyl 
ko z wyrozuiniowanda ale z bezpośredniej 
potrzeby serca.

Nakazy serca i sumienia dom inow ały 
u N-iego zawsze nad wszelk im  rachun­
kiem politycznym . T o  leż przedwczesna 
śm ierć ś. p. Manjama Swiechowskiego 
była n ietyikn  ciężką n iepowetowaną 
stratą dla licznego grona Jego przy jació ł. 
H M h ir i  w iam aKm M m m m m tm  u  i  «  m twa

Zaduszki
H O Ł D  ZM AR ŁYM  PROFESOROM  USB.

Dziś dinia 2 listopada r b. w  Dzień Za 
duszny o godz. 17 odbęd/ie się na cm u i 
tarzu Rossa przed pom nikiem  Lelew ela  
uroczystość ztażenia prz.cz Uniwersytet 
Wileński) hołdu wszystkim  zm arłym  pro 
feis.irom U. S. B.

W E Z W A N IE  PE O W 1A R Ó W .
Zarząd Kola niniejszem powiadamia 

swych członków, iż w dniu 2 listopada br. o 
godz. 8,30 w kościele św, Ignacego zostanie 
odprawiona żałobna nisza ów. za Duszę Min 
szatka Piolski Józefa Piłsudskiego oraz iza po 
ległych żołnierzy Olirońców Ojczyzny.

W  zwiipłku 4  ipowy zszeun zbiórka wszysł 
kich członków Związku Peow iaków odbędzie 
się w dniu 2 bm. (punktualnie o godz. 8 rano.

W  dniu 3 bm. o godz 7,30, przed Ostrą 
Bramą (koto kima Rewja) zbiórka członków z 
p 'acówok: Nowy Świat, Zarzecze i Pona-ry. —  
Członkowie z pozostałych placówek z b io rą  się
0 godz. 7 w lokalu Związku pnzy ulicy Orzesz 
'kofwcj Nr. 11 iclein  izłożenia hołdu Sercu Mar 
szatka Piłsudskiego.

K O M U N IK A T  Z W IĄ Z K U  ŻO ŁN IU R ZY
1 PO LSK IEG O  K ORPUSU W S U IlO l)

N ffiG h ,
Komenda 'Oddziału Roprozentacyju-go Ok 

ręgu W ileńskiego Związku Żołnierzy 1 Polskie 
go Konpnsu Wlscliodniego, niniej.szem wzywa 
wszystkich członków (Jddlziału Reprc/entacyj 
nego do stawienia się:

1) W  dn. 2 'istopada r. b. punkt na godz.
8 ranio przed jukalem prezesa Jagiellońska 9 
m 1 2 , celem wzięcia udziału w  nabożeństwie

Stała cię ona m anifestacją jednolitych , 
żałobny,oh uczuć przedstaw ic ie li wszyst 
k ich  narodów  RzeczposjKilitej —  nawet 
tych spośród nich, kitórzy, nie podzie la ­
jąc idei Zm arłego, czu li sentym ent do 
Jego osoby i  w ysoko  cen ili czystość i 
szlachetność Jego intemcyj,

W  dniu Swię-ta Zm arłych  m yśl nasza 
b iegn ie z żąłem i czcią ikiu dalekiem u 
y iejisUleniu cm am iarzowi na pięknej 
Żmudzi, gdzie pod  w ie lk im  drew nianym  
LTzyzem  s,x )czyw ają  szczątki wybitnego 
ideologa, mesa nudzonego działacza na.j 
w iern iejszego druha.

Pam ięć o N im  i cześć dla N iego  nie 
zagin ie m iędzy nut.u. Tesłis.

* * *
G ro n o  n a jb liż s zy c h  p r z y ja c ió ł  ś p  M a r ja n a  

.W ie c h a w isk icg c  z a in ic jo w a ło  w  ro czn icę  z go n u  

z eb ran ie , p o ś w ię c o n e  jucączeruu Jego  painię-ci.. W e  

ś r o d ę  uli), nr, o g . 8  y tew Zorem  n a  z a p ro s z ę  

n ie  in io ja fto rów  z e b ra ło  "ę w  saJŁ In sty tu tu  N a u  

k o w o  —  B a d a w c z e g o  Fatroąiy W s cn o d a iio j k ił- 

kauziesiąit o s ó b  z rÓEinycn s fo r  s p o łe c ze ń s tw a  w i 

leń sk iego  W ś r ó d  o beon ycti z n a jd o w a ła  się  p r z y ­

b y ła  n a  tein d i ie ń  z W a < -sz aw y  s io stra  Z m a r łe g o ,  

p. J a n in n  B o g u s ła w s k a , szeirtg  w y b rh .jC h  p rz ed -  

staw-icieti m ie js c o w y c h  faidz p a ń s tw o w y c h  o r a z  

o rg a n iz a c y j i m sty tu cy j, z k ltórem i Z m a r ły  w s p ó ł  

p ra c o w a ł. P. o . w o je w o d y  p. jaitK.owis.ki wamiteK. 

wyjaizdm  sIużJku  ( g o  d o  W a r s z a w y  11/ie m ó g ł  

w z iąć  u d z ia łu  w  z eb ra n iu .

Z e b r a n ie  z a g a i ł  p. R e k io r  Staniewicz, w y g ła  

sz a ją c  p rz en ik n ię to  g łę b o k ie tn  u czu c iem  ws-poan  

n ien ie  o  ś. p. M a r ja n ie  Sw iechow sk .km  k tó re g o  

se n a ra k n e ry z o w a ł K o le jn o  j a a o  potityiKa, c z ło w ie  

k a  sp ra iw ied lliw cgo  i p r z y ja c ie la  W  dz ień  p o ś ­

w ię c o n y  p a m ię c i c h iisk ic łi u m artych  —  m ó w i ł  

P. R ekilor — ooedać nanzi-go d ro g ie g o  p rz y ja c ie la  

stan ie  n a m  ze sz c ze g ó ln ą  s i lą  p rzó d  o c zam i, p o ­

tę g u ją c  u czu cie  żalu że  w ra z  z N im  katżdy z 

nas s tra c ił cnś l/tiskiego i iK itracbinego, co- b y ło  

tą d z iw n ą  i oliaraikrtcynstyczną tre śc ią  w e w n ę trz  

o ą  le g o  s p ra w ie d liw e g o  C z ło w ie k a .

N a  prop o izyc je  P. R e k to ra  z eb ra n i p o w o ła li  

na p rz e w o d n ic z ą c e g o  P re z e s a  S ą d u  A p e ia c j  jn e g o ,  

p. W . W y s z y ń s K ic g o ,  O Ło w iązu ii sek reaa rza  oh 

jąt p . sędz ia  R o le je u ts k i  p o czem  zafcrał g ło s  d y  

re k io r  IiLSlytiuilu K iurppy W s c h o d n ie j  p o s e ł dr. 

W ie t h o r s k i .  P rz e m ó w ie n ie  to b r z m ia ło  w  stresz  

rżen iu  ja k  n a stęp u  je .

, Szerzycielaiini kultury są nie Iw takim 
stopniu dzieła ludzkie (choćby arcydzieła), 
eo sam -czPzwiek. Na jl.cn..arii Wschomiicn 
Itzplitrj ludność polska przclewjaia pierwiast 
ki zachodniego ducłia na ot.)C2-eni“ Zbliżała jje 
da ogniska eywfcizacji, jaka wyszła z Rzymu. 
Nic była to melskość gniazdowa. Zdolność at­
rakcyjną zdobyta ona po wytworzeniu uprztd 
uio siiccialnej rasy: polńkośti krrtsowej. Gstat 
nia urosła w dużej części na pniu knlejscpwym. 
Odznaczała się ukochaniem 1 innymunśclą kra 
ju i różnoplemienego otoczeniu Posiadła jego 
sympatje i zaufanie. Wówczas dopiero uzyska 
ia siłę piiDniienu)wieiia 1 mogła urzekazywać

w W»fm>
żulabuom, które zostanie odprawiane w koście 
lo św. Ignacego tza duszę óp. Marszałka Polsk, 
Józefa Piłsudskiego oraz za po'eglych i zmar 
łych żotuiorzy I Koaipusu Polskiego na Wscho 
dizie.

2) W  dn. Z listojiada db. punkt, na godz 7 
rano pnzed mieazikatniem sókirelarza, Bel Iny I ń- 
celem wzięcia udziału w izlożeniu hołdu Sercu 
śp. Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego jak 
również w powitaniu Ministra gen. dr. Romana 
Góreckiego —  Prezesa Zarządu Głównego Fedb 
racji, gen. Dąbkjrwskiego —  Kom. Głównego 
Federacji, pik. Skokowskiego —  Iusipeklora 
Głównego Federacji i innych.

Stawienie się: W 1 umundurowaim' stużuo 
wem. w plaszc7.ach i hiało-kr^niowych ręka 
wiozkacli.

W Y C IE C ZK A  7  W A R S Z A W !.
Dma 1 bm. o godz. 6 rano przybyła do W  1 

na pociągiem specjalnym pielgrzymka z W ar 
szawy ]xid hasłom „Zaduszki w W ih iie“ , zor­
ganizowana sta .T an iem  Koła W ilnian przy To 
warzy,stwie Rozwoju Ziem WsohoJnich

H O ŁD  ŻO Ł N IE R Z Y  S W Y M  R YŁYM  
T O W  ARZYSZOM  RRONI.

W czora j o  goóz 6 wiecz. jję nieszporach 
żałobnych w kuóc’ ełe |H>-Try nilar.sk im na 
cmentarz wojskowy uihua się pr-.cesja, w  któ 
rej udział wizlęty oddziały gairru.ouu w ileń­
skiego.

Poszczególne form acje wojskowe składały 
kw iaty i wieńce na grobach swych izmairłyrh 
i poległych towarzyszy broni.

swą treść psy et, leżni ludności tubylczej. Łza 
eh riljia.de ziem litewsko —  białoruskich poetę 
powało za wiedzą t wolą luuności. która pro 
cesowi powyższemu podlegała, dostosowując 
do swej indywidualności przyswajane ciernej 
ty jtuliury.

Ptolskość tutejsza poi. , dla równocześnie 
odlpowiedzinmość za losy państwa. Przedstawi 
ciele je j s*an.)wili główne kadry warstw dzlejo 
twórczych W . X. Litewskiego w ciągu kilku 
śtule. l aż po wiek XIX.

fs. p. Marjan Swiechowski stanowił, jako 
typ ludzki, wcielenie historji swej ojczyzny. 
Zainykr, w duszy dorobek dziejowy polskości 
W  X. iLitewsklejjo w jego najszlachetniejszej 
i najistotniejszej treści. Mąarość stanu któro 
T-ngiś dala Rzplitej jasnowtidzeni a wślad 1 po 
bigę przenikała myśl, uczucie, wolę i Imuirję 
tego Czlow-ieka. .Sianowi On —  wicacwej 
pi uesz*» nlen oti Nin ku —  rradką niestety, w  
swem , r',r>lruiu Indywidualność, kujarzacą 
przeszmś.: z nrzjszłością. Dnagi tej przyszło 
śeł widział niemy mem okiem i wolą niezkom 
ną służył cało życie sprawie, w  której łączą 
się liarmomijnle konieczności dziejowe Polski 
oraj. h.dów zamieszkujących ziemie W . X. LI 
tcuskiego. Wątrząsyr i przerosty chwili tjak 
np wybujały nacjonalizm) nigdy r<ie potrafiły 
zaciemnić lub zdeformować w śniadonu>śei 
ś. p. Marjana Świechowskiego prawdy, prze 
żywancj przez Niego jako jcd.na konieczność 
dla r^spótza nteresowanycii narodow. Takim  
byt Marjan Śwlecnowskl jako polityk. A zain 
łenesowanle j-oliłyczne stanowiły najgłęLszą 
treść Jegc życia osobistego. liawai sprawie 
puDticznej najlepsze swe siły. Wkładał w  nią 
caią duszę. | '* ; w

li ruga cecha znamienna Jego indywidual 
ności, fco niepospolita siła moralna. Urok jej 
był wręcz niesamowity. Sama obecność łeao 
Człowieka w śrowisk.i ludzkiem siarczyła, by 
oczyścić w n .™  almoiferę i wznieść na wyż 
szy pwzloir etyczny. Olbrzymi zaiste, potrzeo 
/ny jewt potencjał siły psychicznej', by takie 
cuda sprawiać. Gzar, promieniujący z osoby 
ś. p. Marjana .Swiechowskiego jeónnł Mu ln 
dzl najróżnorodniejszych pokroi, typów, uspo 
»>bień, sklonno.scl. Pcrtraflł On z  każdego wy 
ilobyi nnjarw i zaprząaz w słnżhę żjele —  naj 
lepsze jego pierwiastki. Bezwiednie dla otoczę 
nia, a Często być może. i dla siebie był wloda 
rzir. (dusz ©taczających w majgtenszej sferze 
nylowania: moralnej.

Szlachetny oueh Marjane opuścił H u j ą t r  
'] . 8 a>bą elato i odszedł w wieczność. Skromni 
le słowa, tycn parł uwag p) Drogim Przyjaete 
lu, nie chcę uważać za garść kwiceia. rzucone 
go nu mogiłę by Więdły w melaneholji. Zrodził 
je poryw prężąeej się tęsknoty, która szuka po 
za zasłoną śmierci, wieczyście żywej, nicśmler 
telnf j Istoty Kochanego Człowieku-'.

Następmi e rt cl. A Okulicz zreferował projek 
ly Irwaiege uczczenia pamięci Marjana ŚwiecLow 
sinego, które się wyłoniły w- prywatnych rozmo 
wach Jego przyjaciół. Po dłuższej dyskusji po- 
stanowmno w myśl wniosku referenta uznać ze 
tyranie za Komiitef Uczczenia Pamięci Zmarcgo i 
powołać komitet wykonawczy z kilku osób z 
prawem k-ooptarji dla Wykonania powziętych 
uchwał. Uchwalono m ianowicie przedew-szyslt 
ki-em zlecić Komitetowi Wykonawczemu opraco 
wame i wydanie zlbioru pism ś. p. Swiecliow 
sl lego poprzedzonych słowom wstępnem i cha 
rateteryistyiką postaci i działalności Zmarłego. 
Przyjęto leż winiosek p. dyr. R. (Tstrowskiego, 
aby uwzględnić w książce wspomnienie o ś p. 
Sw,iochow\slki/m napisane przez Białorusina w  ję 
zykn białorusfcini.

Inne projt-kily, między hi. projekl ufuindowa 
nia kamieninego krzyża na miejscu wypadku sa 
mochodowego, na drodze pomiędzy W ilnem a 

Kownem, oraz utworzenia śtyperadjUm dla Pola 
ków z L itwy sludjujących na Uniw. W ileńskim 
(zgłosił dyr. Glatman) przekazano Komitetowi 

V rykomaiwt.zemu do .o^ważeaua i decyzji. l>a 
KumaloLu V 7ykonaw-czego [>owała,no następujące 
osóby panie. dr. Hurynowiczównę, koehehenów  
nę (W arszawa), W ielhorską i panów-: red. J. 

Ostrowskiego, J. M. Rektora W. Staniewicza, pro 
fesora S, Sunaniewtcza, dyr. B . Wielhorskiego 
dr. S, Wysłoucha i red. K. Okuiicza. Prócz koop 
lacji innych osób przewidziano także miejsca 
w  Koiiuitcnie dla przedstawicieli innych narudo 
wuści, spośród klórych Białorusini i Ukraińcy 
już zgłosili zasadniczo swój udział.

Red. Okulicz i dyr. W ielliorski zakomuniko 
wkli, że poszczególne instytucje i osoby już rade 
■Darowały powme sumy pieniężne na koszta a k c ji 

uczcznia pamięci ś. p. Swiechowskiego, m. im 
7. [K»za W ilna ]>p. J. Jedrzejcwiazowie, pp. A. P ry  
storowie, pp. A. Loretow ic, dyr. Paprocki (który 
spowodu owiczeń wojskowych nic móg* przybyć, 
na ten dzień do W ilna) w imieniu Instytutu Ba 
dań Spr. Narodow. nasńjpnie wydawnictw© 
„Kurjer W ileński", ź-arząd Instytutu Europy 
Wscliodniej i inni. Na zakończenie zgłoszono po 
żalem kilkadziesiąt deklaracyj na sunie około 
700 zł.

Po wyczerpaniu porządku dziennego p. pre 
set WyszyiisK) zamknął zebranie, dziękując obec 
nym za przybycie i prosząc o  wsoółdziatanie w  
wykonaniu powziętych zam.erzen rz.
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Z A D U S Z K I  D a l e k i m  g r a b o m . . .
P ięk i.y  dzień mień będą umarli, do 

k lórych j>i i-p.es/ą w doricHne odwiedzi 
liy bliscy im za ich zieinfe kiego bytow a 
nia luidzie, by ciała, spoczywające spo 
k ujmie, w yzbyte c ierp i i u i na/mięt nos :i 

uczcić światłem , sym bolem  duszy nieś 
nn er te In ej, kwieciem , a lbo zielenią wiem 
ka, .symooliti wieczności, a choćby tylko 

westchnieniem.
Omcntarzt wileński?, są w yją tkow e 

m alownicze, w zgórza  Rossy, Bernardyn 

rkiego, w ojskow ego cm entarza pr/.edsta 

wia.ją rozm aitość terenu nadającą im 

specjalny charakter, a to, co  razi przyby­

szów, dzJkość i n ieporządek w  potniesz 

czeniu grobów , które nie trzym ają się 
żadnej lin ji m  systemu, ale z jaw ia ją  Się 
tak, jak przypadek zechce, to, zwtas/.c?a 
latem, gdy gąszcze po lary ją n :•.-porządki, 
nadaje jeszcze w ięcej tajem niczości i 
wrażenia oderwania od życia.

Pośród grobów  gazie rozsypu ją  s ę w 

' p ioch  ciała zm arłych  chodzą żywi... przy­

szli zmarli... Stąpamy po od wio znych 
grebacb, po  tysiącach tar. życia, które 

się w proch obróciło, żyjem y miu/gą tru 

pów, która wsiąkła w ziem ię i w yro  
sta drzewem , kw iatem , owocem... tak 

ciągły i nieuisiarnny zachow ujem y ze 

zm arłym i kontakt.
Chodzą żyw i pośród umarłych... »■><' 

tnamy innego spotobu pam ięci - ulgi fkk 

m odlitwa, opieka nad grobam i a t > wszy 
siko, jak e jest niedostateczni gdy /a 

bardzo cierpi serce zranione śmiercią.
Ale pośród żyw ych , iluż chodź, pora 

ż ornych śm iertelnie, z inarlw em i dusza 
mi, zabitych na w iek i złością, jadem , lid 

s/cm i podłością świata, mewd<.ęe/.inó 

cią ludzsą z.araldą i okrucieństwem, Ci 

zazdroszczą grobom , ci chętnie zajęliby 

m iejsce zm arłych, ci, bezsilni wob, c !o 
su z którym  dlhgo w alczyli nim eh po 
konał, chcie liby wejść w jakieś układy 

i zam ienić się z odchodzącym i w tajeni 
nucę zaśw iatów , która wab' i kusi choć 

by ty lko  tem, żc jest a lbo nicością Jiez 

czucia, a lbo czennś innem  niż b .‘zgrana z 

ne m ęczarnie jak ie  człow iek e/łow icko 

wd po tra fi zadać

I witeay gdy szabla cierpienia się orze 
waży, odchodzą dobrow oln ie i grzebią 
ich pu za społeczeństwem z-martydi z 
niezbadanych w yroków  Boga. kościół 

potępia tych co uległ, pokusie od ijścia 

bo już n ie m ieli sił do w alwi z enu pie 
n.em. ludzie czasami się w zruszą s.> 

móbójstw jest coraz w ięcej, bo żyri-* 

współczesne coraz trudniejsze, siły od 

pum.- m niejsze, nie otrzym ują doslatecz 
nego pokarmu m oralnego, naj.wr«żiiw  

sze, najjbardziej w artościow e jednostki 
często nie są w silanie znieść n iegod/ ivo  

ści zakłam anej atm osfery i idehod/ą .
H.

W  miastach zw ycza j zdobienia i oś 
w iellania grobów  w dzień Zaduszny 
przypom ina najbardziej 'nowel obojęL  
nymi ży jącym  obow iązek pam iętania o 
Zmarły-ch j łączy na krótką chw ilę świat 
w id iatny z tą ta jem niczą n ieskończo­
nością, w k tóre j przebyw ają ci. co odo 
szli.

V\ ilino ze swem i pięknem i cmentarza 
mi wywiera w dzień Zaduszny spccjahiy 
iirok i przedstawia smętny i nastrojowy 
widok, gdy tysiące światełek m igoce i 
drga na w zgórzach Rossy lub Bernardyn 
ki i innych cmentarzach, we m gle i 
wśród gałęzi k rzew ów  i drzew  szumią 
cycli. T łu m y odw iedzają  swych bliskich 
i składają hołd zasłużonym.

A le i na prow incji zaczynia rotpow.szi 
chniać się zw ycza j odw iedzania grobów, 
palenia na nich św iateł i m odlenia się 
wspólnie, zw łaszcza jeśli to są groby za 
slużonycłi ludzi, jeśli to grob y  żołnierzy, 
o fia r w ie lk ie j wojmy. Przodu ją w tym ża 
łobnym  obow iązku szkoły- i nauczyciel 
stwo, p rzy innych sposobach’ szerzenia 
oświaty- j pobudzania do wyższt j km Nu 
ry duszy-, niejednokrotnie z w racają owa 
gę dzialtwy na m iejscow e cm entarze i wy 
szukuiją grobów  ludzi, godnych opieki i 
wspomnienia po śmierci.

Poszukajm y takich grobów  dalekich 
od W ilna, a ściśle z jego  losami związa 
liych.

Opodal I-obylnika, po straszni* wy­
boistej i p ierw otnej drodze, dostajemy 
się, przejechaw szy niejeden lasek, błotko 
piasek, gaje i objazdy- p xtm okłcm i łąka 
mj do zaścianka Burakii. Zapadły (o kąt, 
daleki od szerszych dróg. A  jednak i tu 
straszliwa pięść w ojny zwaliła się jak 
piorun Hit m ieszkańców Nieopodal była 
potyczka w- 1!)2() r. oddział bolszew icki 
natrafił na miały oddziałek polski -li żol 
morzy i po rozpaczliw ej z ich strony ab 
ranie zw yciężył. Poległych  i rannych 
zw leczono do zaścianka, zdarto z nich 
odzież i tych co jeszcze żyli dobito w o- 
czach przerażonych m ieszkańców. Nim 
,,czerwonoarm!iejicy“  wyszli, nikomu z 
m iejscowych ludzi nic pozwolono cho 
wać trupów, Bo chcia ły to uczynić ko 
brety, chciały ratować rannych. Grożono 
im im iercią. Gdy tylko w-yszli bolszew i 
cyr, m ieszkańcy Buraków zanieśli poleg

li Dzi;' stoi lam dębow y krzyż z takim 
napisem na m etalow ej tabliczce:

,,\V trzecią rocznice zgonu ten krzyż wzuie 
sic.no aa grobie 14 nieznanych żołnierzy pal 
skloh. poległych 9 Hpoa 1920 roku. Śpijcie 
.snem wiecznym azieini bohaterzy co wo+noić 
Ojczyzny nad życic ukochali*.

Qpvrdal. u stóp jeszcze jeden krzyż ce 
nientuwy, z napisem ,,Nieznanemu ż ił 
n ierzow . ‘, później postaw iony. Całość 
cm entarzyka ogrodzona starannie Ivwia 
ty ław eczk i —  wszystko św iadczy, że 
m ieszkańcy Buraków pam iętają o  n ie­
znanych bohaterskich żołnierzach pols 
k ie j arm ji, która w roku 1920 obroniła 
kraj i resztę Europy od najazdu barba 
rzyńców  Skąd byli? Jakie ich im iona i 
gdzie rodziny, k tóre n igdy już o nich me 
posłysza ły? k tóż w iedzieć m oże? Czy o 
c zy  ma/tdk, czy  żon, czy sióstr płakały, 
gd y  nic w rócił m łody ochotnik... nie do 
w iem y się... Cześć pam ięci poległych  nu; 
czeniników!

Opodal Kohyinika a m ija  niemiecka 
w  czasie swego tu pobytu urządziła pięk 
ny cm entarz w ojskow y. W  lesie, odcięte 
zostały równe lin  je, w idok  na pow ażne 
i estetyczny pom n ik ; na wysokich  g ła­
zach o lbrzym i orzeł z rozpostartem i 
skrzydłam i i napis n iem iecki, że tu spo 
cz.ywają bohaterzy, co za Boga i O jczyz 
nę walczyli] ,F iir G:>tt unld Materiami ■ 
zwykła form uła n iem ieckiego patrjot vz 
inni ówczesnego. Pod m asywnie zrotw > 
nemi kr/.yzami ? drzewa z uapi-am i imio 
nia nazwiska ■ stopnia w ojskow ego leżą 
Szniktty i NliiKory a opodal rosyjskie 
krzyże znaczą groby jeńców wojennych, 
zm arłych w- straszliwych wałkach nad 
Naroczem  i w szpitalu p rzv fron tow ym  
w Koby Iniku.

Obecnie w ielkie zaniedbanie przykro 
uderza przejeżdżających turystów. A leje 
zarosły, straciły sw ój estetyczny plan. 
orzeł obhipiony ukazuje druty sżtatazu, 
i t‘ o gorsze, przewrócone są krzyże i gro 

by cyw iln e rozsiane tu i tam pośród ż >ł 
morskich. Przecie jest pono m iędzy na ro 
dowa konwencja o  op iece nad grobam i 
poległych w- w letkiej wojn ie. W  W iln ie  
cmentarz przy Zakrecie jest p ięknie ir  
Irzy.m anj, a dlaczego ten na prow incji 
tak przykro  zaniedbany?

W  tej samej oko licy  ate b liżej m. Ko 
inaje. opodal maij. Laro linów . przepięk

ny cm entarz w iejski wola zda się o dru 
glego W eyssenhoffa, hy go m alow ał w 
jesieni, k ied y  brzozy dziw nie pokręco­
ne, schorowane i pogięte, sypią złote liś 
cie na groby Zarosły w ysokiem i zioła 
mi, k ryty  strugam i b rzozow ych  gałęzi co 
zam iatają warkoczam i krzyże, otoczony 
polan w. na których  chodzą pługi i żni 
wiarki, śnią tutaj sw ój sen w ieczysty go 
spouarze pobl.skiej w ioski. W śród  nich 
chciał spocząć człow iek, k tóry tu ży ł lat 
ze 30 i n iezapom nianą pam ięć zostawił. 
Ukw iecony grób, w dzień Zaduszny zaw­
sze odw iedzany, nosi n? w ysokim  głazie 
polnym  taki napis:

,,l-k>rjan Danow.ski urodzony w Pouiewie- 
żu w 1634 r „  zm. w Kuroiinonie »  1902 6*111. 
::alt swe życic poświęeil ooluo.wi Polski i L ii 
"y *  iidzla* w* spisku Dulcwskich na Sybir 
poszrdi fw kajdanach. Powstaniec w  61‘ raz 
drugi tę miękę wycierpiał. Przez r zą d  rosy j­
skich siepaczy więziony i katowany. ISa ziem i 
ojczystej odpoczął po bohaterskim żywocie. 
Kraj swój i ludzi ukochał. Pracował i cierpiał 
d ’ a uuch. Rodacy cz?śó mu oddajcie i modły 
ea jego duszę“ .

K rótk ie to streszczenie bohaterskiego 
żyw ota tego żołnierza n iew olnej Ojcz.yz 
ny k tóry  do  końca życia w ierzył, że w ot 
ną będzie, ale na szczęście nie przeczu 
wal, że oba kraje, które mu b>ły jedną 
O jczyzną, będą rozdzielone! L itw in  to 
był inaczej się nie m ianował, a przeciez 
i Polakiem , się czuł najgorętszym  Gs i ad 
lv w- (łomu przy jac ió ł polską oświatę sze 
rzyt go rliw ie  i dla całej ludności Okolic/, 
nej był poradnią na w-szelakie kłopoty 
gospodarskie i linansowe. Straszne prze 
Szedł koleje. Aresztowany w 1848 r. w 
W iln ie jako b iorący udział w  agitacji 
wśród nzem ieśklików w spisku Braci Da 
lewskich w ięziony w t z w. 14-stówce na 
Antókolu, z innym i tow arzyszam i był pę 
dzouiy przez .,s tró j" czyli bity kijanni, 
dwa tysiące głosił w-yrolk.. W y leczon y  po 
tej kazili ma Sybir w kajdanach do Ner 
czyńśkich kopalni wysłany tam przyku 
ty do taczek karę odbywał, Am nestja po 
wraca go k ra jow i w 1858 i\, niebawem 
zaczynają się konspiracje powstaniowe. 
On znów  w szeregu, długo jako  pisarz 
gminny- w Szałach agituje i przygotow u 
je, w reszcie zdradą wzięty, wieszamy dla 
wydobycia zeznań trzy razy , zdejmnwa 
ny ze stryczka, katow ał go kpt. Kayver i 
poyyiózł do W ilna  do yy.ęziema Dominu 
kumów, gdzie po trzech latach turn i) 
znów na Sybir zakutego piechotą pędzą 
D anowśkiego do Irkucka, na wygnanie 
dożywotn ie.

A le w rócił za  jakiejś amnestji i osiadł 
tułaj. S iły stargane nieludzkiem  męczeń 
stwem, duszą nieugiętą, ale zbolałą w ido 
kiem  ucisku Lityyy i Polski przez rząd 
rosyjski, resztę życia swego oddał na us 
ługi społeczeństwa.

Ż j ł  jak  amachoreta nic/.ego dla siebie 
nie potrzebując, m yśląc ly lk o  o drugich, 
czysty jak kryształ, dobry, oddany przy 
jacio łom  bezgranicznie, życz liw y m ło­
dzieży i z nią snujący m arzenia o przy 
szłej, wolności, w którą w ierzy ł m ezłom  
nie. Dziś na Jego grob ie śpiewają dzieci 
z polsk iej szko ły  te pieśni, k tóre on nu 
crł ze łzam i rozrzewnienia, pieśń, łio jo  
we, pieśni wolno-ści... ,nad takim  grobem, 
dopraw dy żałobnej pieśni zaśpiewać nie 
moiżina. Hel. Rom er.

łych na pole i grób im w-spólmy wykopa

Na wiejskim cmentarzu

W  Zaduszny dzień
( Szkic impresjonistycznij)

Nie bj-k) je j dtug. czas. zdawało się, 
że już nie przy jdzie , a oto jest znowu. 
Tęsknota... Gzoła nasze pochyla ją  się bez. 
radinie na dłonie opadają smutne tw a­
rze, a ona jest z nami i w nas, i czeka, 
k ied j przez splecione palce ukażą się 
łzy. Miusi nasycić się w idokiem  ludzkit 
go  bólu, w id >kian, żalu za tym i, k tó ­
rych już niema, za tem, co już n igdy nie 
wróci..

Tesikmiota... Naw iedza nagle, zniena 
cka. praw-ie podstępnie.

Dziś sipłynęła z jesiennym  szumem, 
z szelestem u jada jących  liści, z n ieukry 
waną ju ż m elanchojją  listopadow ego 
zam glonego dnia Dnia Zaduszek. I 
znóiw przypom niała  o  tem, co  już powin 
no pozostać w  spokoju, czego nie małe 
ży poruiszań...

..Niema cię już.. N iem a już nigdy, 
migdv nie będzie.. Oto słowa powtarzane 
tyle razy, słow-a, k tóre brzm ią jak da 
lekie echa pogrzebow ych  dzwonów...

N ie  słyszałem jak ci grano ostatnie 
podzw-amne, ale w iem  jak to  b"/.nri, 
wiem. że jest bardzo smutne. M ów ią mi 
o tem słow-a proste i straszne, ze ciebie 
już niema

Falą  smutną i n iepokojącą nadchodzi 
zam arła przeszłość i ran i dniem dzisioj 
szynl, tak innym, tak niepodobnym  do 
w czora j. R ozw iane sny strzępią się w 
w yobraźn i jak  skrzydła upiornych pta 
ków, których śpiew jest żałosny jak jęk.

...Niemo cię. Już n igdy nie w-rócisz. 
N igdy nie będziesz. Smutny 1 samotny, 
obcy w śród obcych w-yczekuję darem  
nie. Serce łalknącv spokoju, na w spom ­
n ienie ciebie długo nie zazna spoczytn 
kń

Ł z y  gorzk ie i palące slang w oczach,

ale oczy pozostaną suche. Beznadziejne 
łzy żalu i tęsknoty nie powinny przęsła 
niać ostrości spojrzen ia, którem  trzeba 
ogarn iać n ietylko umarłe wcozarj. ale 
przedewlszystkiem  żyjące, cli ić smutne, 
f,zis. Ł z y  zostawm y kobietom  i dzieciom. 
My nie m ożem y płakać.

Góż z tego, że nam się zdaje, iż serce 
nam zam iera, cóż stąd że w piersiach 
rośnie jakaś dusząca fala i nagłym  skur 
czem chw yta za gardła i gw ałtem  w yry  
w-a się 7, drżących  warg?

Spójrzm y bow :em dokoła oczam i nie 
zapłakanem i i sercem czujmem na cudzą 
udrękę: n ie  starczy łez, zabraknie m iej 
soa w  sercu.

—  Tak, to prawda... Jest smutno, jest 
źle tysiącom . A le ca zrob ić ze sobą. 
gdzie podziać się z wtasnem sercem, któ 
re nie m oże przeboleć, nie umie zapo 
minieć, nie po tra fi w yzbyć się wspoin 
nien, pa tylu łatach wciąż ży-w-ycli? Go 
zrob ić z ciężarem  przeszłości, który- m il 
cząco i n ieustępliw ie obarcza nam czo

la? Zrzucić go  możina tylko razem  z ser 
ceni, ale w tedy przestałoby się żyć. Tak, 
to prawda .,, Istot najdroższych, p rzyw a 
lonych grudą szarej ziemi, b lok iem  cio 
sanego kam ienia —  nie wskrzesić. Rze 
czy m i anione, umarłe nie wrócą.

I m oże dlatego ów  chłodny- rozsądek, 
który me zna innych slow, prócz —  
„n ic me pom oże'1 —  w ten dzień, jedy­
ny jesienny dzień zapom ina o nas i zosta 
w ia nas samych na pastwę smutku, tę 
sknoty i wspomnień.

W spomnienia... N ie m ożna, częst o nie 
w olno niem i żyć, ale nie sposób ich yvy-r 
wać z pamięci 

M ija ją  dnie zw yk łe  szare, powszednie, 
dmie codziennego trudu. Bez przerw y i 
nieodstępnie kroczy- obok nas w- c.ągu 
ty-godni i lat tw ardy mus a przecież ser 
ce zawsze znajdu je choć ułamek sekun 
dy by obrócić  spo jrzen ie ku twa ‘zom 
zm artw ia łym  pod chłodem  m ogilnym .

(ŹDoKonczenk na str. 5 -e j)
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Kolumna

/l/o  W a tw
Byłam w Krypcie. —
Czy znajdę słowa, by m ów ić o lem ż  
Na purpurow em  wzniesieniu, w krysz 

tatowej trum nie  obramowanej general­
skim ątokiemj w szaro-niebtesktm m un ­
durze, spoczywa Ten, kto do niedawna 
był żywem wcieleniem Dostojeństwa i 
Majestatu Narodu

Przepiękna głowa i cała postać m ó ­
wią o najwyższym wykwicie rasy, która  
w T ym  Człowieku znalazła swój wyraz 

Dookoła  zamkniętych oczu Wodza 
osiadło śmiertelne znuzeme ..

Twarz cała tchnie nadludzkim wyra  
zem dobroci i mądrości...

Lam pa w otoku królewskiej korony  
—  przez pryzmaty swych barwnych ka­
mieni rzuca ciepłe, ożywiające światło 
na twarz ukochaną.

Z  miłością i troską patrzy na N ią  mło  
dy sierżant, k tóry  w tym  dniu czuwa 
przy Grobie.

Pełne miłości i żalu i jakichś postu 
nowień n iezłomnych są oczy tych, co tu 
z hołdem przyszli.

/ niema śmierci w tym grobie a jest 
tniejsce wiecznego promieniowania Du-  
iha, k tóry  w nierozerwalne ogniwo tę t­
niące krwią serdeczną zespala Zmarłego  
z żywymi.

Z. w.-ś.

W  poniedziałek 4 b. n ir  o g. 9 ej w  dolnym  kościele Ostio- 
brambkim, staraniem Komitetu Zb lokow anych  Organlzacyj Kobie-1 
cycb odbędzie 3ii; M sza św . za duszę

5, + p M A R J I  P I Ł S U D S K I E J
W szystkie członkinie Zb lokow anych  Organizacyj Kobiecych  

proszone są o prz5rbycie.

bez kobiet niema spółdzielczości!

KRONiKA

WizraSiA w społeczeństwie naszem zrozu­
mienie prawiły, i e  inie gdzieindziej, jak w ży­
ciu gospo-uarozean, szukać należy naszej nie 
mocy, a źródeł potęgi państwa i dobrobytu 
jego obywateli.

Wiiele już dziś Judzi w Polsce, bo około 
20 proc. zrozumiawszy tę prawdę, organizuje 
się w stowarzyszeniach, które nietylko p rzy­
czyniają się do zdrowej gospodarki w kraju, 
aie jeszcze bronią icli własnej rodziny przed 
wyzyskiem, dając Ikizne inne korzyści

Organizacje te, to spółdzielnie wszelkiego 
rodzaju jatk: Spółdzielnie spożywców, rolnicze, 
mleczarskie, oszczędnościowe i t. p. Spóldzio1 
ni takich kra j nasz iposiada około 18.000, w 
iktórych organizuje się przeszło 2 750.000 człon 
ków, ludzi, którzy doszli dc przekonania, ie  
kooperacja jesit japrostszym gościńcem prowa 
dzącym do lepszego i sprawiedliwszego us.ro 
ja.

‘Jedna rzecz w tern jest niezmiernie 3rm.it 
ina, że iw spółdzielniach tych, z bardzo małemi 
wyjątkami, zrzeszają się przeważnie mężczyź 
ni. W  najlepszym razie na 50 członków przy 
pada jt-dini kobieta. która w dodatku nie bie 
rze czynu ego udziału w życiu danej spóldznl 
ni.

Gdybym była ministrem spraw 
wewnętrznych

('dyby po świi cie. jak w bajce grasowały 
dobre wróżki, a jedna z nieb, -ukazując się 
moim zdumionym oczom —  zapytała jakim 
ministrem chciałabym na 24 godziny zostać —  
odpowiedziałabym bez. wahania: —  ministrem 
spraw wewnętrznych.

Nie dl.'litego, broń Boże, żebym chciała swą 
zawrotną elioć krótkotrwałą karjerą zgnębić 
przyjaciółki, a osobą swoją siać postrach na 
wet w  szeregach policji, aile poproslu dlatego 
tylko, żeby wydać nowe rozporządzenie o ru 
etni -Hucznym dla większych miast Polski wo 
góle, a dla Wilna w szczególności.

Bo, proszę, czy nie jesteśmy często świad 
kam i taikiego obrazka!

Olo zdenerwowana i niespokojna nauczyciel 
tka prowadzi 60-co, albo nieraz i solkę dzieci 
do kina, teatru, ozy też na wycieczkę

W  pewnej chwili na jednej z ruchliwych 
,ulie dzieci muszą przejiść na druga, stronę.

Nauczycielka bierze za rękę, najmłodsze, 
idące na czele, dziecko i wkracza na jezdnię, 
•oglądając się co  chwillę ma powierzoną jej 
pieczy, gromadkę Dzieci posłusznie idą za 
.„panią gdy w  topi z przecznicy ukazuje su1 
pędząca cwałem dorożka z groźnym, uzbrojo 
nym w ba't, dorożkarzem na koźle.

Dzieci nie zdążyły przejść ulicy i na widok 
iiozpędziontgo konia —  pierzchają z krzykiem 
ina wszystkie strony. Robi się straszne zamie 
iszanie, a nieszczęśliwa nauczycielka, jiozoslawia 
jąc młodsze na chodniku, biegnie na pomoc 
pozostałym bo oito nadjeżdża skolei aulo, wóz 
autobus i, jeżeli się obeszło bez nieszczęśliwego 
wypadku —  nauczycielka z wielkim trudom 
'zbiera i ustawia parami wystraszone dzieci i 
puszcza się w dalszą niebezpieczną wędrówkę 
|po mieście.

A niema, zdaje się. takiego rozporządzenia, 
któreby nakazywało kierowcom i woźnicom za ­
trzymywać pojazdy, jeżeli szkoła przechodzi 
jezdnią. Inaczej posterunków i nie patrzyliby 
itak obojętnie na to, co się nieraz dzieje na 
nilicy. '

A teraz drugi obrazek.
Na jednymi ;i przystanków zatrzymuje się 

autobus wyjątkowo zdała od chodnika, basa - 
jłer wysiada i trafia odrazu pod auto, czy do­
rożkę, która akurat przejeżdża tędy. To samu 
dzieje się w  miastach, gdzie kursują tramwaje. 
,1 w ten sposób zginęła jedna z członkiń „Ho 
dżiny W ojskowej1' w Toruniu -—• na wysiada­
jącą z tramwaju najechało- auto i, nieszczęśliwa 
roztrzaskała sobie, padając głowę o n-siaILt. Wiało 
to miejsce kiilka lat temu ale nie sądzę, aby się 
pod tym względem cokolwiek zmieniło na 
Jepsze. A jeżeli starsi łaitwo mogą ulec w ypad­
kowi, to cóż dopiero mówić o dzieciach I

Paryż, naprzykłaif, ze swym szalonym ru 
ichom ulicznym byłby, po-prostu, mordownią dla 
dzieci gdyby nie panujący tam zwyczaj, że
każdy przechodzeń ma prawo zatrzymać p o ­
jazdy, aby pozwolić przejść dzieciom, albo też
rui-tci z dzieckiem. Policja izaś szczególną na
to zwraca uwagę a w rannych godzinach spec­
jalnie ustawione posterunki czuwają nad beiz 
męczeństwem idących do szkół dzieci.

„Ha, powie niejeden; nic dziwnego, ie  
1'rancuzi itak dł-ają o  swTe dzieci. Mają ich, prze 
cie tak m ało!“ . Alle, że yv Polsce mamy dzięki 
Dogu, dzieci dużo ozyż nie powinniśmy je
równie serdeczną otaczać opieką!

Dlatego też chciałabym choć na jedną dobę 
Stać się munisurem spraw wewnętrznych.

Janina Fitddorfowa.

Czyżby kobiety, interesując s i1 dziś pra 
■wie wszystkiem i przejawam i życ ia ,-n ie  czu 
ły potrzeby zajęcia się tak iim bliskiemi?

Każda z nas z pewnością zgodzi się na jed 
110 ,że najoJJższą, najbardziej interesującą ją 
sprawą jest je j rodzina, w  której ona odgry 

• wa najważniejszą rolę, jakoby administratora, 
iNa nią bowiem spada obowiązek prowadzenia 
gospodarstw a domowego na którem się opie 
ra byt całej rodziny.

A  cóż to jest spółdzielnia, społdziełnia — 
fłc zrzeszanie inli-etylko członków, to raczej 
zrzeszenie gospodarstw domowych, czyli roz­
szerzona rodzina, w  której przez umiejętne 
gospodarowanie dążymy do polepszenia doli 
ludziom pracy i co za tern idzie, do przebu 
litowy społecznej i gospodarczej na zasadach 
słuszności i  sprawiedliwości opartej.

Czy możliwe/m więc jest, aby w  tej wiel 
k ie j spółdzielczej lxxlzinie inie było kobiet? 
Czy nie zdajemy sobie sprawy, że żadne gos 
podarstwo nie może się dobrze rozwijać, jeś 
ii nim nie interesują się same gospodynie?

Jeżeli więc rozum iejąc to, pragniemy, aby 
Inasze spółdzielnie s-pełnity ' należycie swoje 
zadanie, imisimy masowo przyłączyć się do 
organizacyj "spółdzielczych, aby swą siłą zade 
cudować- o zwycięstwie w  walce, o lepszą przy 
szłość, o ludzkie warunki bytu dla wszyst­
kich obywateli naszego państlw i

Nowogródek.
Cccylja Bicńkiw.sku.

Gosć ze Szwajcarii
Dn. 24 ub. m. bawiła w  W iln ie  redaktorka 

■międzynarodowego pisma „Ruch Fem iim tyez 
ny ‘, wychodzącego w Genewie, p. Bmilja 
Gourd, zajmująca prócz tego wyrokie stanowi 
sko przy L idze Narodów w dziale do praw 
kobiety i diziecka.

Do Polski udaia się p. Gourd naskutek de 
cyzji Międzynarodowego Komitetu pnaw w y­
borczych kobiet którego jest sekretarką. W a ' 
ka o prawa kobiece o  zrównanie w  dziedzinie 
pcawruo —  politycznej, wydała owoce w wielu 
krajach, a zwłaszcza w itnkicli jak Polska, Vtó 
re on nowa odbudowywały się po wojnie, inne 
natomiast nie posunęły się prawie wcale np. 
fra n c ja , lub cofnęły się np. W łochy i Niemcy 
gdzie t'-zeba łiyło zwinąć ekspozytury kom i­
tetu.

P  Gourd była w  W iln ie gościem Zw. Pra 
cy Ob. Kobiet i izrv iedzala W ilno przez cały 
dlzieii miano faufmej pogody Trzeba przyznać.: 
że z pośiród często banalnie traktujących takie 
wycieczki cudzoziemców p. Gomil odznaczała 
się dobrą znajomością spraw politycznych i 
społecznych w Polsce i rzeczowo lnformowa 
ła się o  tutejszych warunkach pracy kobiet, icli 
praw i izdrowotności matki i dziecka.

Z zaciekawieniem oglądała Miejski Ośno 
dek Zdrowia, oraz tanią kuchnię ZPOK. i ocli 
ro-nę, rozpytując o .-dian sanitarny, dokarmia 
nie dziecka i wyrażając uznanie dla systemu 
tej pracy, o ra z  estetyki pomieszczeń, zwła-sz 
czs prewentorjum dla małych dzieci zagrożo 
mych gruźlicą, zosin,jąccro pod ojiicką p. kur. 
Sze'ągow**kiej.

Ostrobrama, kaplica i kościół z. kwietnym 
hołdem dla Serca Marszałka zrobiły r*a P- 
Gourd silne wrażenie, powtarzała wiclekco- 
że to nie jest ipo-dobne dto niczego na śwreeio,

—  Zebranie Referatu Prasowego ZPOK o
godi/.. 18,15 we środę w lokalu ZPOK.

—  Posiedzenie Komitetu Redakcyjnego 
Zbłok. Org. Kobleeyeh we śro-dę o godz. 19, 
Jagiellońska 9/5 —  9 (ZPOK).

—  Kom unikat KonuiniSłurjemy. że we 
środę 13 listopada w tym  sam ;™  lokalu 
ZPO K . o  godz. 18 odbędzie się przed 
wstępne zeubi a me aaHorek, które biorą 
udział w  przyszłymi w ieczorze satyrycz 
no —  hum orystycznym  p t. ,,Kob/Vty o 
m ężczyźn ie11.

Autorki proszone są dan ow czo  o przy 
bycie i uzgodnienie danych lub św ieżo 
napisanych tekstów, żeby w ieczór inógł 
zadow olić najw yb m in ie  jsze gusta W il­
nian obu płci

W ie czó r  „K ob ie ty  o m ężczyźn ie4*, 
k tóry nie doszedł w  maju do skutku z 
pow odów  od nas n iezależnych a jedna 
kov,o sm utnych dia wszyte tfcżch, odbę­
dzie się ania 30 listopada w sobotę w sa 
Ij Związku Literatów .

—  Zarząd Związku Lrgjoni.slek wzywa 
wszystkie czioin-kinie do stawienia się w nic 
dizie'ę dnia 3 bm. o  godz. / iprzcu dworcem ce 
lem powitania przybywających z Warszawy 
na poświęcenie Świetlicy i Gospody Federacji 
PZOO. przewodniczącej Zarządu Głównegc Z. 
L P. twórczyni Ochotniczej L eg ji Kobiet p. 
płk. Al. Zagórskiej, prezesa Za~ządu Główne 
go Federacji PZOO. m inittra gen. dr Romana 
Góreckiego oraz innu-ch gości.

Odpowiedzi redakcji
— P. He' Bł. W  izwiązku z artykułem z

ostatniej kolumny pt. „U rzędy czy społeczeń­
stwo >, Gz. Mo nikoiw.sk i ej, komunikuje nam Pa 
ni, ie  dziewczynki z Jej klasy (7, A7 szkoły 
pow.), 'drugi już rok w Dniu Zadusznym od wie 
dzają groby poległych żołnierzy. W  tym roku 
42 urżeniec- Pani izaniosą na Nową Rosę kwia 
tu i świece na 42 groby żołnierzy gen. Żeligow­
skiego.

Cieszy nas ten odruch młodzieży,, w któ 
rym w idzim y piękny wipływ wychowawczyni.

—  Z listów do Redakcji —  „W  kościele 
-św. Teresy leży Serce Polski. Jeżeli życie wy 
daje się nam ciężarem nad siły, jeżeli mam z 
jakieś trudne przeżycia i troski Idziemy do 
tego W ielk iego Serca po radę i spokój, po uko 
jenie i nabieramy tam siły na da'szą wędrów 
kę...

Schodki z kwiatami i wartę od<iz’ela 0<J 
publicznej tak izw-any zydel. Na tym to „zyd 
k l“  pobożne niewiasty, choćby miejsce było 
na innych ławkach siadaja ,g>lecyms“  odw ió 
cone do schodków z kw ialam i ' tnodią się żar 
liwie. A że udzie, przychodzący cześć oddać 
Sercu, muszą z -konieczności stawać przed owe 
mi niewiastami, wygląda to ze stiony hardzi 
przykro i razi tern wiele osób, że tsziwię się, 
iż do tego czasu nikt na to nie zareagował. —  
Gzy nie możn-ab'- -było ow ego zydlu zamienić 
jaikiemiś ructiomemi sztachetkami w rodzaju 
parawam-ka“ ? J- T . W ilno.

Podajem y ten urywek iz ostatniego listu 
jaki otrzymała Redakcja i -solidaryzujemy się 
w izuipelności z tem co m owi pani J T. Uta 
my, że wszystkim  w  Wiśnie chodzi o to, aby 
żaden dysonans nie mącił nastroju w  kośc'ele 
św. Teresy. Rcu»kcja.

że W ilno, co zresztą powtarzają prawie wszy 
acy cudizotziomcy, którzy uważniej się naszemu 
m.astu przypatrują, ima .sw ój specyficzn; 
wdz-ęk, polegający na stzczęśMweoi połączeniu 
i i’®upehkan!u się architektury i przyrody.

Po obieazie w  ZPOK nastąpiła rozmowa
0 bieżących sprawach kobiecych, poczerń żeg 
nana serdecznie odjechała p. Gourd do f.otwy
1 L itw y. - U- R

IM dzień waszego święta
Hali i Kostkowi

Znów pnycliodzi len dzień zarny -oz- 
szlochany deszczem, jękiem drzew biciem 
drwonów.

Drogą, usłaną um arkm i Uśćmi —  pójdzie 
my, niosąc narę-ciza białych chryzantem i pęki 
świec w o lo w y c h  —  do Was, w  odwiedziny.

Jeszcze tak niedauno po dniu Zadusznym, 
dostałam od Ciebie Mljowy list z opisem po 
bytu na Powązkach

„T y le  -tam kwiatów i świateł —  i taka ci 
szei między grol>ami“ ... —  pisałaś

Skądże mogłyśmy przeczuwać, że już —  
lak prędko Święto Umarłych 'stanie się i Two 
jem świętem0 —  Dziś nie napiszesz już do 
mnie lii-jowcgo listu z. opisem grobów, wśród 
których -spoczywasz.

W  jakiś dzień, jak udćrzen ,e, spadla m 
na serce wieść straszna —  jedno stowo c de 
peszv- umiera jąca“ ...

Jechałam potem, os stuku wagonów słysząc 
ciągle oowtanzanie to słowo okrutne.

Dwa dni męki, straszliwego oczek iw ana 
na białym korytarzu -w lecznicy.

Ostatnie Tw oje spojrzenie —  a potem ci 
sza. Srebrna trumna i srebru, panłotc-ki w 
których tak niedawno tańczyłaś Twoja nowa 
balowa suk en kia, welon —  kapl-ita i róże, ró 
ze Wszystkie białe. A połam już tylko poi o 
stał zimny marmur pomnika ze złotemi lite 
ram i Twego imienia i Twoich młodych ,'al

To wszystko, Hal —  co u r  zostało po To 
bie...

Jakże trudno zrozumieć,jak trudno uwie 
-rzyć, że niema już Was, ie  w  smutku 'estnpa 
duwym, w swędzie świec woskowych, płynąć 
będą ku W am  w Niewiadome moje myśli... 

Czasem wszysltko wydaje mi się snem
To tak łatwo: wystarczy tylko zamknąć

oczy i znow u mi się wyda, że jedi-m  razem z 
Tobą, w naszym studenckim pokoiku na Pra 
dze. Mamy tu swoje ulubione książki i ciszę 
naszych : azmyś-iań Czasem zasyczy gaz iwy 
płomyk lampy pod abażurem z powiewnej, 
różoiwcj bibułki. Przychodzi Kostek i opowia 
da nam, jak osłaniał, ndwrótl swegc szwadro
nu, klęcząc pod lasem, obol ostatnV-go kara
bisu maszynowego. I to, jak 'eżai ranny na 
dcodee, tratowany przez konie ułańskie

( Na poduszce z c z e r w o n e g o  atłasu niesio
no pulem przed Jego ttru-mną VTrtuti Militari 
i 3 krotny Krzyż Walecznych..-) •

Opowiada nam o tych strasznych przeży­
ciach z  dńiekieni iza m yś le r  em w swvch ma 
rżących oczach.

Jestem szczęśliwa, bo udało im s k , dz ś 
kupić za  ostatnie pieniądze parę szkarłatnych 
goździków. (Jutro zalo —  obejclziemy sie bez 
obiadai...)

Dziś —  kwiaty są, jak uśmiech —  w na­
szym ubogim pokoiku. Za oknem —  pazdzn r 
nikowa noc

Umawiamy się na niedzielny poranek do 
F ilia rm on ji Teraz odchodzi. Patrzę na nie­
go, nie wiedząc, że ipatpze po raz ostatni —- i 
przychodzą mi nu myśl słowa, jaku-m1 okreś 
lila go znajoma malark p owiediz.ała mi. .,On 
jes/t tak pięnny, że chciałoby się tylke patizeć 
na nugo i malować go"... Teraz on odchodzi, 
by n'ie wrócić. Potem już tylko na noszach 
wywożą go do Rajczy. I m ijają długie miesią 
ca walk: z gruźdcą —  długie miesiące męki, 
tęsknot i samotności na werandach san-alor 
rum Rajczy i Otwocka Aż wreszcie przyclio 
dzi od|>oczvnek po wszyslkieim co szarpało 
dusttą. _ .  t » . *  il

Odejście w jeden słonerzny dzień osśatni 
dzień lata na daleki, wojskowy cmentarz, 
pomiędzy złamane ramiona śmig lotniczych 
wipobliżii bial go marmuru z Twojem  imie­
niem.

Kodiające ręce uikłedują na gronach Wa 
sz.ycli róże —  bladoróżowe herbaciane : żół 
te... Pachną świeżością i słodyczą —  a prze 
cież w iemy, że umrą izbyt prędko, zwarzor.c 
pierwszym przymrozkiem jesieni.

Opadną o-statme liście —  w  len dzień gdy 
iz sercem ciężknnn -od łez —  p rzyjdziim y do 
Was, kochani.

M ijają la ta  .zw y k łe g o  ży c ia , ż y c ia  z g .e ł  
kbwegc. I choc, jak d a w n ie j ,  z a m y k a m  oczy, 
by o d z y s k a ć  d a w n e  z łu d z en ie  —  c o r a z  tru d  
niej jest m> ouna’ eżć o b o k  s ie b ie  W asze żywe, 
r a d o s n e , m ło d e  tw aTze...

...Wspomnienia echa, oddźwięki —  w szy­
stko blednie, irozrwicwa się ddala —  i staje 
się już t . 'k o  pastelowym obrazem, awianym 
melodją smutku, ł nic pomóc nie możne na 
tęsknotę serca.

...Zapalamy Światła patrzymy na żółte, 
drgające wśród czarnego mroku płomyki — i 
modlimy -się by Wam już -zawsze teraz nyła 
jasno J

zblokowanych organizacyf kobiecych pjo redakcją kugenjl Kobylińskiej-Maslejewsktiei
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K U R J E R  S P
Inauguracja sezonu boksersKiego w Wilnie
Pierwiszy tJgoroczn j start bokserów  

Wileńskich itdcwcwinił jesrzcze r&z, że 
W iln o  posiada doskonały maiterjał z i  
w odniczy, że zawodnicy m ają zapał do 
wałki, a le nie m ają n iestety dobre j szko 
,y, n ie  m ają dostatecznej ilości trenerów  
i m eczów , które da łyby im  ogładę rin 
g o w ą .

Zaw odnikom  naszym  braik by ło  tre 
tiingu i rutyny. N ie wszyscy potra fili w y 
trzym ać trzech trzym inutow ych  ruir.d i 
d la tego  w łaśnie ustępowali przeciętnym  
łm kserom  W arszaw y.

Inauguracja sezona bokserskiego w 
W iln ie  odbyła się w  skrom nych ramach. 
„O k rasą " zafwodów propagandowych by 
i. 4 bokserzy warszawscy. W  n iektórych 
Wagach rgory  było  mdżina po wiedzieć, ja 
ki nędziie w yn ik  ale w  zawodach p iopa  
ganiuowycb tnie o  w yn ik  chodzi, a o jyięfk 
b o  waiki, o technikę i pewnego rodzaju 
szkołę, a zaw odn icy W arszaw y nie po 
tra fib  n iestety n iczem  za im ponow ać i 
d latego sportow e W iln o  czu je głęboki 
ża l do PZR . że pow tórzy ła  się znów  da 
ra  hLstorjo przysłan ia do n^s noiks, row  
przedrzędnych. Inny zupełnie kyro j 1 
fekt, żebv na ringu u nas zjaw iłoby się 
k ilku  m istrzów  obecnych, a me lw i. ,  
k tó rzy  schodzą ju ż z  areny spm to 
Wej, w zględn ie bardizo nuodyeh. począt 
iku jących W ileńsk ie wtadfze bokserskie 
m a ją  y  te j spraw ie złożyć metmmjuł ao 
PZ b ., żeby u przyszłości uniknąć mepc 
rozoimiemia.

Na wstępie sprawozdania trzeba pod 
kreślić, że pozuom zaw odn ików  znacznie 
się podniósł, zw łaszcza u tych dwucb za 
w odn ików , którzy byli w W arszaw ie na 
kursie przedolim pijsk ich , a w ięc U Ma 
trukowa i KraSinopioruwa.

Krasnopiorow  chociaż m iał słabetgo 
zaw odn ika w ileńskiego Zyga, to jednak 
pokaza ł p iękny styl w alk i na punkty, 
był najlepszym  bokserem  na ringu M a- 
tiukow  zaś w yznył się starych grzechów  
Nauczył się w a lczyć jedną ręką i drugę 
Grzesia fau lować i atakować g f >wą.

Zrotbrono pew ne przeoczen ie że za 
miast M alinowski eg o przeciw  Śm ieclio 
w i z W arszaw y nic w ystaw iono Krasno 
p iórow a, z'wfortwscaa, że Śmiech m ia l nad 
Wakę.

Sędziował naogoł wyw ią.. ałi się ze 
sw ych  obow iązków  dobrze. M oże ty lko  
sk rzyw dź "mo nieco MaiŁhikov. a, k tó rj na 
oko racze j zrem isował, n iż przegrał i 
tw ardym  Seweryniaikiem. Sędzia ringo 
w y  Hołizwnia popełn ił szereg błędów  w 
czasie w alk i Borys —  Igor, a i M alinow  
feki —  Śmiech.

Zawodnicy na.,i, chcąc w yjechać za 
granicę do K rólew ca muszą koniecznie 
tropować i to trenować bardzo sumień 
n ie Trzeha zapom nieć o  wszystkich 
przyiem nościach , pośw ięcić się ty lko  
boksow i, bo inaczej będzie w ie lk i wstyd

Zaw ód spraw ił P iln ik . P rzebąk iw ał 
n dzień przed meczem, że źle się czuje,

ale gdyby' b y ł nawet trochę chory, czy 
przeziębiony, to m ógł w a łczyć  lepiej. 
Trudno było go  poznać. Stracił najcen 
n ie jszy sw ó j skarb bokserski —  agresy 
wnosć N ie m ial ciotsu. Woilno ruszał się 
po ringu. W idoczn ie fataln ie podziałała 
przerw a, a i  źle mu słulży clileb  żołnier 
iski. Był cieniom  samego siebie.

W yn ik i w alk  są następujące:
W  wadze muszej Rudslein  (W ar ) 

pokonał na punkty Bagińskiego (M il. ).  
Rudstein szedł śm iało do walki. P ierw  
sza runda m iała charakter zapoznawczy, 
a w  dw ócli następnych m iał wyraźną 
przewagę nad Bagińskim, który nie 
m ógł znaleść dziury, żeby wpakować 
jedno p rzyna jm niej celne uderzenie sier 
powe, posyłając przeciwnika w  krainę 
marzeń. Zaw iodła w  p ierw szym  rzędzie 
technika Bagińskiego. W yk aza ł on brak 
treningu.

W  wadze kogucie j Śmiech  (W ar.) 
wypunktował M alinowskiego (W il.), 
który trzym ał się bardzo dzielnie z twar 
dym przeciwnikiem , bjajtaaniejsza b y ­
ła runda pierwsza. W  trzeciej Mannow 
ski m iał chwałami przewagę, ale nie po 
trafił wykorzystać. M alinowski jest za 
wodnikiem, który dobrze rozkłada swe 
siły, ale musi pracować nad w yrob ie­
niem ciosu i nad lewą ręką, którą nic 
nie chce pracować, lak jakby była ze­
schnięta

W  wadze piórkowej Krasnopiorow  
(Ognisko K P W ) spotkał się z Zygiem  
(AZS ). Bokser Ogniska w ygra ł wysoko 
na punkty. Zyg  o m ały w łos nie p izeg  
rał przez KO. Krasnopiorow walczył 
bardzo przyswoicie Była to jego  jedna 
7. najlejszych w alk  w  życiu. Cechą Kra 
snupiorowa jest dźentcłmemsk iść walki. 
Zyg b y ł w  słabej form ie. Brak mu ciosu 
i agresywności Obroną n igdy się nie 
wygra, Trzeba atakownć.

W  wadze lekkiej Szczyjńorek  (AZS) 
zm asakrował Sazanowa (Zw  Strzel.). 
Narazić robiło wrażenie, że z Sazano- 
wern będzie trudna przeprawa, ale po 
p ierw szej już rundzie okazało się, że tył 
ko strach ma w ielk ie oczy. Szczypiorek 
poszedł do ataku i w ygra ł zdecydowa 
nie. W yk aza ł on prym ityw ną technikę, 
ale nadzwyczajną am bicję i zapał bok 
serski.

W  wadzę półśredmej Igor  (AZS) z.re 
m isował z Borj-sem1 (Zw . Śtrz.). Na wrstę 
pie mała uwaga. Klub w ysyła jący zawo 
ilnika na ring musi dbać o jego w ygląd

estetyczny'. Spadająca z ram ion koszul 
ha mogła stać się przyczyną fatalnego 
końca pojedynku. Borys jest obiecu ją­
cym zawodnikiem  ale narazić nie; umie 
jeszcze boksować się. Igor zawiódł. N ie 
potrzebnie kręci stale m łynka ręką —  
jest zm anierowany. W  roku ubicgłyTm 
w a lczył lepiej.

W  drugim spotkaniu wagi pólśredniej 
Seweryniok  (W ar ) w ygra ł bardzo niez 
nacznic na punkty z Matiukowero (W ). 
Była to najpiękniejsza i najciekawsza 
walka zawodów7- Obaj w a lczy li po nię 
sku. Obaj m ieli silne i trafne ciosy. Se 
weryńiak w ygra ł rutyną, a Matiukow7 

i zegrał brak iem  agresywności. Sewi ry 
niak ciosy M atm kowa w yłapyw ał ręka­
wiczkam i.

W  wadze półciężkiej P i ln ik  zrem iso 
wał z Posmiykiem (W ar.). P iln ik  w a l­
czył bardzo słabo. Zapom ni ił co umiał. 
Brak mu treningu. B yły w icem istrz Pol 
ski m ógł nawet p izegrać z bokserem ma 
ło znanym  Posm ykiem , który trzvm ał 
się w yjątkow o dzielnie. W alka  była cie 
-awa. Sensacja w isiała w  pow ietrzu, ale 
gong w yra tow ał Pihiiilka, 'który b lisk i 
by ł K O ' Posm yk uległ sugestji „w ie lk o  
ści“  Piln ika.

Przed zawodam i zgrom adzona publi 
czność i bokserzy m m utowem  m ilcze­
niem oddali hołd  M arszalkow i J Piłsud 
skiemu.

Sędziował w  ringu IIo łow n ia. Pun­
kty obliczali ze strony W arszawy7 W elt, 
a z W ilna  M. Now icki.

Publiczności zebrało się koło 500 w i 
dzów, Organizacja b. dobra. Męcz rozpo 
czął się w yją tkow o  ty lk o  z 15-minuto- 
w7em opóźnieniem, Propagandowo zawo 
dy udały się tylko częściowo. W  przysz 
łości trzeba dom agać się żeby p rzy je ­
żdżali do W ilna  ci zawodnicy, którzy7 
mjogą swemi popularnem i nazwiskam i 
wz.budzić zaciekaw ien ie N ie m ożna rów­
nież niezbędnych form alności załatw iać 
w dniu zawodów , jak to było w7czoraj. 
Musiano telefonować do Warszaw-y7, że 
by uzyskać zgodę na występ Piln ika, 
k lory repr-zen tuje barw y M akabi war 
szawskiej. W arszawa nie raczyła rów- 
meż przynajm niej kilka dni przed me 
c/.em podać jaki zostanie przysłany 
skład i t. d.

Najbliższą teraz imprezą m ają być 
m ecze: AZS. — Ognisko K P W , a potem  
W ilno  —  Białystok, J N.

B E R L IN  -  M M S Z A W A  1 2 14
W czoraj w  Beri/nie odby ł się mecz 

bokserski międzymiastowy Berlin ‘—  
V. arszawa. Mecz zakończył się sromotną 
klęską bokserów W arszawy, którzy prze 
grat’ 4.12 Poraż.ka ta jest b. przykra, bo 
zawodnicy Warszawy zawiedli.

Rotholz (W ) zremisował z Brussem, 
Czortek (W ) wygrał na punkty z Wreiir

itoldem, Kozłowski (W7) prz 'grał z Vitz 
kem, Polus (W7) zremisował z Avenz' in, 
Janezak (W ) przegra* z Campem, K ar­
piński (W )  oddał dwa punkty Horneman 
nowi lloroba I (W ) przegrał z Tabber 
tein, a  Mazersk' (W ) prz*-grał z Kyftr 
sem.

AIec2 był ciekawy. Publiczności zgro 
madz/łp się koło 12 tysiący.

W  Zaduszny dzień
(iDokończenie ze str. 3 -e j)

A  dzisia j szczególn ie te chw ile da w 
n o  zam ierzchłe, nanizane na sznurek pa 
m ięci znów  nas wią/ą z przeszłością,

W  ten dzień, jedyny dzień listopado 
w y , Dzień Zaduszny, któż nie zatęskni 
za duiszą, Która się błąka w labiryncie 
naszej pam ięci. Obdarzeni sercem i pa 
m ięcią zostaliśm y skazani na odczuwa 
n ie  bólu. z któreim życie jest najcięższe, 
najtruiJniejisze, —  bólu tęsknoty.

...Cofnięty w przeszłość, w idzę cię 
znów . Rozpam iętu ję T w o je  ukochane ry 
sy, wspom inam  tw o je  słowa mądrości, 
nabyte^ z doświadczeń .smutnego żyw o 
ta  ...W epom inam  m oje lata dzieciństwa 
i tw o je  lata sił męskich...

Dziś się odw iedza  cmentarze... W  la 
b .T ym ie  wąskich alei, w  rozchuupany od 
deszczu w ieczór, b łąkam y się m iedzy  
grobam i na których  dobre d łon ie  poza 
p a ła ły  lam pki doczesne, pam ięci. Błąka

m y się tu, jalk wspom nienia osób d ro ­
gich błąkają się w  labiryncie naszej pa 
mięci. W  pam ięci m ożna odnaleźć w szy 
siko. A le  jakżesz smutno, gdy wśród ty­
siąca m ogił tutejszych cm entarzy nie 
odnajduje się tej jedynej m ogiły.

...W  obcem daldkiem mieście nad sze 
roką rzeką nad którą kłębią się dym y 
w ielk ich  parow ców  płyną echa smęt 
nie —  żałosnej pieśni burłackiej —  zo­
stałeś sam. Grób T w ó j zapadł się pew 
nie i m oże n ie ma już po nim śladu. Nie 
zajaśn ieje na nim  płomylk świecy.. Lc 
żysz samotny, daleki, m oże nawet z uś 
m iechem na zastyigłej twarzy, z tym os 
miechem,, kitóry by ł życzliw y, braterski, 
ojcowski... Duli m oże tw-ój m ózg w  któ 
rym  rodziły- się rzeczy mądre 1 dobre, 
stoczyło robactwo, podobnie jak : tw oje 
serce które przecież tak bardzo kochało..

Zostają nann tylko pobiakłe to togra fje  
i —  n iek iedy —  ułamek zerwanego z 
grobu, zeschłego i kruchego liścia. Resz 
ta zam ienia się w  garść czarnoziemu...

B łąkam się smurtiny po rozw idn ionym  
cmentarzu... W ia tr  zacina deszczem... W

lęku m, m okną rdzawi- chryzantem y, z 
kórem i n ie w iem co zrobić, bo niema dla 
nicii m ogiły. Przeimoikły dłonie i te kw ia
ty.

Oczy, dotychczas suche, w ilgo tn ie ją  
Ale... to  n ie od deszczu .

Na krzyżach, na m ogiłach, we mgle 
uczepionej w ierzcho łków  nagich drzew  
w isi rozpaczliwy- żak Glice sią ściszy-ć 
w łasny oddech, ażeby uchw ycić zamarłe, 
zapom niane głosy, po  k tórych  pozostało 
ty lko  w7spom r„en ie tak nikłe, tak sublel 
ne, jak  zapach daw no uw iędłycli kw ia  
tów. Lecz próżne jest to oczek iw anie z 
sercem  przytrzyim ywanom  dłonią, z u 
chum czu jn ie nastaw ionem  stamtąd ża 
dem gros nie zawoła. Ami teraz, ani nag 
dy... N igdy... Jak smutno

A jednak, jakilś płacz, jakiś szlach...
T o  przez szare cm entarze, rozjaśnio 

ne p łom ykam i zadusznycń świec, od gro  
bu do grobu chodzi tęsknota...

T o  p rzez ogołocone konary i rosochate 
gałęzie, jak  prze? potargane struny prze 
p ływ y bethowenowski m arclie funebre .

k i ; ! ! !  ■ E. G.

KOMUNIKAT
ZwiązKu Gier Sportowych

1) W5J. Oki. Zw. Grer Sp w zywa kJuby d o  
-opłacenia w  terminie do 10 listopada bm. d rr 
g ic j raty składki aa OZuS. w  wy\,^lu»ści zł. 6.

'Niezależnie od tego w jak najkrótszym ok 
rosie należy m jgurować inne zaległości.

Z) 9 i 10 lsiopaa? br. ewcntuaJnie w dn. 
następnych ia iograny zostanie turniej pro pa 

gancow y w siatkówce trójlkomej nań i panów.
zespoły w  ilości dowolnej z każdego klu 

bu należy zgłaszać do 6 listopada br. oj^aca 
jąc równocześnie 60 groszy wpisowego od zes 
połu.

Zgłoszenia należy kierować wyłącznie de 
sekretarza W il. OZGS.

3) Wyśtział Gier i Dyscyp’ iny zweryfiko 
wał turniej pitki siatkowej paaów o iru.stnzrW 
iwo klasy B, rozegrany w  dniach 12, 13. i 20 
uh m następująco:

miejsce AZS. —  gier 4:0 — pki. 120-48;-
II  miejsce \V?KS. ,Smigły“  —  gier 1:3 —  

pkt 73:90.
I I I  niejsof OMP. g ier 1:3 — pki. 48:103.
4) W ydział Gier i Dysc. zweryfikow ał tur 

niej piłki koszykowej panów o m ist-zostwo 
klasy B rozegrany w  dniach 13, 13 i 20 ub. m. 
następująca:

I miejsce AZS. g ier 5:1 —  pkt. 158:60
II  m iejsce WiKS. Sm ith  g b r  5:1 ___ pkt.

156:88
III miejsce ŻAKS. g ier 2:4 —  pat. 129:115.
IV m iejsce OMP. g ier 0:6 —  pkt. 0:120
5) I>o 'klasy A w  siatkówce i koszykówce 

zaawansowały drużyny WfKS śmigły.
6) W ydzia ł Gier i Dysc postanowił ukarać 

sekoję gier klubu OMP. grzy wną 3.50 za u- 
dział zagrodników nieuprawnionycn: Łosia i 
.Tasiunca w  dniu 20 października b.. w  me­
czach z AZS. i WK.S. Śmigły, Łosia, Rusieckie 
go, Jasiimca *i Budzisz a w  dniu 19 pażdzier 
nika br. na n.eczn iz ŻAKS

7) W Vdz' aI Gier i Dysc. ustalił punktację 
o nagrodę przechodnią dla najżywotniejszego 
klubu następująco:

.AZS . 06 pkt.; IiPW . Ognisko -  51; OMP. 
45: T  G. Sokół —  30; W KS. Śmigły —  24; 
ŻAKS. —  18; ŻTSG. Makabi —  12.

8) W obec stałych wypadków niewłaściwe 
go  zachowania się zawodników w  przerwach 
m iędzy zawodami 'ub w  czasie zarwooów in ­
nych drużyn Zarząd W il. OZGS prosi k ierów  
ników srkcyj względnie kierowników drużyn 
o  zapobieganie gorszącym wybrykom oraz o 
wnrowadzenie w iększej dyscypliny.

Specjalnie zwraca się uwago na koniecz 
r.o5<" zwalczania zwyczaju złośliwego i głośne 
go komentowania orzeczeń sędziowskich.

9) W  drugiej połow ie listopada odbędzie 
się kurs sędziowski na którym nacisk będzie 
położony na ujednostajnienie interpretacji 
,>nzepisów gier oraz ich praktyczne opamzwa 
nie. Natomiast na sama nauczanie przeróść*- 
poświęci się mało czasu, wobec tego k uhi , kló 
re  izechcą swych kanaydatów na kurs skieTe 
ovać muszą dopilnować aby oni opar owali 
przepisy wraz iz now-ęmi komentarzami oraz 
regulaminy, jeszcze przed rozpoczęciem kursu.

Wv|a£n!enie red*kc|i
Tytut wrzoraiszej „o ła tk : na 9-ej stronie 

O powrocie do zdroo'ia p. posłanki Pełczyn, 

skiej mógł wywołać mylne wrażeń ib, że p. Peł 

czyńska opuśęiła W iln o  na stałe. Spieszymy 
st-wierdzić, że p. posłanka Pełczyńska bynaj­

mniej W ilna opuścić nie zamierza i swą pracę 
parlamentarną i społeczną w yłączne W ilnu i 
Wi'.eńs7.czyźnie pragnie poświęcić. W  tym ce 
lu, m imo posiadania rodziny w stolicy przeby 
war będzie w W iln ie  znaeizną część czasu wiol 
nago od zajęć sejmowych ' hrać udział we 
wszelkich pracach pos*’lskich na terenie sw e 

go  okręgu.

Cmentarze wlleriskie 
w prz^dd^ień Zaduszek

Już wczoraj, w  przeddzień Zadluszek p rze i 
cały dzień cmentanze wileńskie tłumnie były 
zwiedzane pnzez wszystkich tych, którzy cheie 

li złożyć hołd pamięci zmarłych. Od wczes­
nych godzin rannych zarówno na Antoko'u 

jalk i ulicach wiodących na cmentarz Rossa 
ciągnęły dorożki i podążało w iele osób, niosąc 
świeco i kwiaty na groby swyel: najbliższych.

W ieczorem  cmentarze zajaśniały blask :em 
palących  się świec, c o  nadaw ała im niezwyk 

ły  widdk. Przez iniasto umartych snuły się 
jak c ien ie  postacie żyw ych , szepcąc pacierze 
za dusze tych, k tó rzy  już odeszli z  teg< świa 
ta. Ciche odludne omentuTzc ożyły...

DOKTOR
Feliks HANAC-BLGCH

STOMATOLOG 
(Choroby jamy ustnej i zębów! 

Gdańska 1, te! 22-80.
Godc. Drzyjęć: 10 —2 1 5— 7.

D-r KOWARSKI
p o w r ó c i ł
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Listopad

Dziś: Dzień z.aauszny. Jerzego

Jutro: Huberta BM., Sylwji

W schód słońca— godz. 6 m. 24 

Zbchód stońca—  godz. 3 m. 42

Spattrzeżen la  Zakładu  Meteorolag|l U. S  B 
w Wilnie z dnia l.X . 1935 r.
Ciśnienie 772 
Tera. średnia +  5 
Temip. najw. -(- S 
Tęmjp. najn. -+- 1 
Opad — _ ~
W iatr —  południo-wy 
Tend. ibair. —  "wizrost 
Ułwagi —  pogodnie

PRZEPOW IEDNIA  POGODY W ED ŁUG PIM. :
■sjtano mglisto- -miejscami, w orągu dnia po 

goJa słoneczna.
Do nocnych przymrozkach, dniem tempera 

tura około 10 C.
Słabe -wiati y x  kierunutów jKdudniorwych.

D YŻU RY A PTE 2 .
Dziś w  noty dyżurują następujące apteki:
1) Rodowicza (Ostrtobramisk i 4); 2) Ramec 

kiego (W ileńska 8); 3) Augustowskiego (Miclde 
'  wuo^i 10); S-apoiaukowa (róg Zawalnej i Ste-fań 

ŁKiej). . .
Ponadto dyżurują -wszystkie apteki na przed 

mieścia-ch za wyjątkii m  Śnipiszck.

K O ŚCIELNA .
—  Uroczystość Marl-mom w  Ostrej Bramie.

W  niedzielę -dnia 3 lisiopada odbędzie się uro 
ózystość miesięczna Instytutu Marianum w  Ost 
re j dramie. Początek o godiz. 8 rano. Mszę św. 
odprawi O. Franciszek ŚwiąteK, redemptorysta.

—  Ostrzeżenie Kurji 'MetroąHilitalnej. —  
Kurja ostrzega Społeczeństwo katolickie przed 
nabywaniem czasopism: ,.Rycerz Chrystusowy" 
i „Zbaw iciel Świata", kolportowanych przez 
jakichś osobników w sukni duchownej.

Kurja powiadamia, że kolportowano przoz 
nich czasopisma nie są zgodne z nauką kato 
lioką i że pozwolenia im na kolportaż nie 
wydawała.

GOSPODARCZA.
—  ZARZĄDZENIE O ZASTOSOW ANIU SAN 

LCYJ —  Ministerstwo Przemysłu i Handlu po 
wiadomiiło Związek Izb Przemysłowo —  Han 
dtowych, że na mocy art. 16 paktu L ig i Naro- 
Jów wynikają dla Polski robowiazainia w spra 
ivie stosowania samkcyj wobec W łoch.

W  związku z tern należy wstrzymać niezwło

OTWARCIE SEZONU ZIMOWEGO I

Dwa miesiące szlagierów!
Maj^ńękme^szySZfiirr sezonu z F a U l ą  W C S S e l y

E P IZ O D
Arcyprzebój najnowszej produkcji austrjackiej (wersja oryginalna).

U W A G A !  W i e l k a  s e n s a c j a !  T Y L K O  U N A S  specjalny reportaż z terenów

h o f n ą g  i t t i i o - e p G ,  i s ą j ń & k t  e /
Zdjęcia z v-jlk na froncie. Początek o godz. 2-ej. Bilety nonorow- i bezp*. bezwzgl. nieważne 

^  &  1 I Początek seansów o godz. 2-ej.
I  ENI | D Z I Ś !  Najpotężniejsza sensacja!

”  ' Arcydzieło grozy i niesamowitości

Cz oł: ifiek-Wilk
Przewyższające ,D  ra Jekylla— Mr, H eyda" i „Frankensteina". W roli tytuł.

^  S o r y s a  HarP j f f a - K s m y  H u ll
Nad program: Dodatek I najnowsze aktualja.

00WIECZNA HISTORJABalkon 25 gr.
Progr. Nr. 45 p.t.

Rewja w 2 częściach i 18 obrazach. Z udziałem ulubieńców publiczności: bąletmistrza Ostrow­
skiego, primabaleriny Basi Pelsklej, p!eśma. ki Mary Źejmńwny, humorysty Arii. JaKsztasa
o raz oo żegn a^ ie  występujących Gos' Negro, Bel. Majskiego, J. Bohu szówny, A. Kaczorowskiego 
C odzienna 2 przedstawienia: o 6.30 i 9 ej wiecz. W niedz. i święta 3 przedst.: 4.15, 6,15 1 9.15

36*isKn i CMFrancszfcs? Gaa! is s i i: .

Wiosenna FaratBa
Nad pregram. DODATKI DŹWIĘKOM E. —  Począte; seansów codziennie o  godz 4-eJ pp

E ikiIo s  kłcitn: m a łż e ń sk ie j
p i ł  f i l  i  erresz^

’^ 5k-'v,, _

oznie ;wszeikie kredyty handlowe i przemysło­
we udzielaine bezpośrednio liub pośrednio insty 
tucjon- publicznym lub osooam fizycznym  i 
prawnym, mającym swa siedzib na terytor 
|um Wiłach.

Zarządzenie to wchodzi w życie z dniem 
U października 1935 r.

  Deszcze wywołują jaswyżnę cen nabia
łu i mięsa. Ostatnio na rynkach wileńskich 
'daje się zauważyć zwyżka cen nabiału i mięsa 
Jak się dowiadujemy, zwyżka wywołana jest 
słabym dowozem produktów ze wsi na co 
wpłynęły roztopy wywołane osiatniemi le s z ­
czami. ,

ADMIINISTKACYJNA.
—  Protokóły za potajemny handel w dniu 

świątecznym. W  ciągiu dnia wczorajszego orga 
na policyjne sporządziły 14 prdtokułów za 
uprawianie potajemnego handlu.

Kupcy ziostamą pociągnięci do odpowiedział 
ności karnej w drodze administracyjnej.

PRASO W A.
—- KO NFISKATA. Starosta grodzki dokonał 

.za jęc ia  czasopisma 'litewskiego , Yrliniams Żodis" 
nr. 33 z dnia 1 listopaoa x. b  za zam ieszt/zenie 
artykułu ipod tytułem „Za podniesienie ręki —  
875 zł.“ , izaiwierającego przestępstw o przewidizia 
ne w  airt. 127 ii 170 k. k

ZE B R A N IA  I  OD CZYTY
—  Kolejne iz ubranie „Koła Pan" przy 

Wi.l. T-lwie „M ens" dla -walki z a kionoliizmcm 
odbędzie się 5 bm. o  godz. 19 w ,'ókalu Ośrod 
ka Zdrowia ul. W ielka 46. Wstęp bezpłatny. 
Goście są mile widziani.

—i Posiicdzenię W,i 1. tjiHi-_.an Pol. T-wa  
Historycznego odbędzie- się w poniedziałek dn. 
4 bm. o  godz 6,ItO wiecz. w  lokalu Seminarjum 
Histor. USB. (Zamkowa 11).

Na porządku dziennym 1) Zagajenie pre­
zesa Oddziału dzieka-na EhrenkreuDza. 2) 0d|- 
czyt prof. Adamusa pt. O stanowisku Kob­
rzyńskiego w dziejopisarstwie p-olskiem. —  Go 
ściG m i'e -widziani.

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  1 STO W
—  SZEW CY W ILE ŃSCY PRZYGOTOW UJĄ 

SIĘ -DO OBRONY CENNIKA. Przedstawiciele Za 
rządu klasowego -Związku Szewców odbyli kon 
1'eremc-ję z delegatami Chrzęścijań.kiego Zw iąz­
ku Szewców w  sprawie jednolitej akcji szewców 
przeciw próbom obniżenia cennika płac przez 
kupców.

Oba izwią-ziki deleg.ywnłj po łr-zech przedsta 
wicieli dio specjalnej komisji, która ma przy 
gotować szewców -dto akcji obrony cennika. W  
najbliż.szych dniach zostanie zwołane zebranie 
szewców wileńskich w  tej sprawie. (em.)

Około g„dziny -11 w  dzień w korytarzu 
klatki kcIuk, owej u,,nu: Nić 67 przy ulicy W ił 
kor.-Ht rsk^ j jakiś mjężcz; u na dogonił ucieka 
jącą niewiastę i trzykrotnie ożgnąl ją nożem. 
Nlewlasia padła brocząc krwią. Napasinlk 
zbiegł. Wezwano pogotowie ratunuowe, które 
prz wiozij ranną w stanie ciężkim do japita 
la.

Dochodzenie wykazało, że kra awe zajście 
przy ulicy Wllkomieisklej było epilogiem ro

dzstnnej sprzeczki, wynikłej ponJędzy 24-letnią 
W adą 1- iotrjv jką a jej mężem zam. przy ni. 
Lwowskiej 52.

Piotrowska widąąc ir.ęna w staiuii tah 
wysoce podrażnionym, pobiegła po ratunek do 
swych krewnych zam. przy ulicy Wiłko-nler- 
jkiej 67 lecz im,ż dogo.iil ja i przy drzwlactś 
krewnych, którzy mogli jej przynieść ratunek, 
dokonał krwawego czynu.

Piotrowskiego zatrzymano. (ej.

Teatr f muzyka
TEATR M.EJSKI NA POHULANCE  
-  Pepołnuniów kai — Dziś o godz 16 uka 

że się na p-nzedstaw!emiu popołudniowem świet 
na kounedja Kirs-zona „Cudowny Stop . Ceny 
propagandowe.

—  Wieczorem o godz. 8 —  wobec popu 
larne-go pociągu wycieczki a W arszawy —  da 
na będzie na specjalne żądanie, nieodwtoła'nie 
po maz ostatni świetna komedja AJ. Iw. Fred 
ry  „Dam y i lluzary —  w k-o-ncedtawem w y 
konaniu całego izespołu, w  przepięknej i boga 
tej oprawie dekoracyjno —  kostjuin,ov. ej. —  
Ceny propagandowe.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  Występy Elny Gistedt. „Madame Iłu nar 

ry". —  -Dziś grana będzie po raz 3 stylowa op. 
Milllockeina „Madame Dubanry", posiadająca niez 
wykle piękną muizykę oraz interesującą treść, 
zaczerpniętą ze źródeł historycznych.

—  Jutrzejsza popołudniówka w  „Lutni". 
Jutro o godz. 4 ukażo się po raz -ostatni pełna 
humoru i -satyry świetna op O. Straussa „K ró  
Iowa i Prezydenlt" w  obsadzie prem jerowej z 
Etną Gistedt na czele. Ceny -propagandowe od 
25 groszy.

TEATR .REWJA".
Dziś w sobotę 2 listopada przedostatni 

dzień przepięknego przedstawienia rewj-owego 
pt „Odwieczna historja", wzbudzającego en­
tuzjazm w idzów  ziarówuo parteru jak balkonu. 
Artyści w  osobach dy-r. St. Janowskiego, Rei 
skiej, Żojimówny. Borskiego, Ostrowskiego, Jak 
sz-tasa i Ii ogoy.sk i ego —  odnoszą pełny sukces.

Przedmiotem s-zczególnych owacyj są żeg 
nający W iln o  artyści: Gosia Negrom B. Maj 
ski, J Borni1,zówna i A. Kaczorowski.

Na wileńskim bruku
OKRADZENIE KIOSKU.

Wczoraj w nocy złodzieje włamali się do 
kiosku 7, papierosami przy ulicy św-. Filipa, sta 
rowtiącicgo winsność Filipa Jankiewicza i wy 
kradli stamtąd papierosy v urtości kilkudzie­
sięciu złotych.

Jednegd podejrzanego o kradzież zatrzy 
mano. (ej.

RAD JO
W I L N O

SOBOTA, dnia 2 listopadn 19G5 roku 
6,30: Pieśń; C.133: PoburiSu- do gimn. 6,34; 

i lani ii. 6,50: Muzyka; 7,20 Dziem, por. Muzyka; 
7,50: Ptrogram dz. 7 55: Giełda r o ’.n 8,00: A „dy  
eja aia szkół; 8,10. Przeawa; 10,10: Transm a 
sali Rady -Miejskiej w  W arszaw ie 11,00: Prze 
rwa; 11.57: Czas, 12,00: Hejnał; 12,03- Dziennik 
pułudn 12,15: -Koncert Ma ej Ork P. R. 13,25; 
Chw Ł a  dla kobiet; Id,30: Utwory Griega; 1- 3# 
W y ’ [tk-i z  „Reąu.em ‘ Faiure‘ego; 15,0„ Ddczy 
ta-uie obrazka iroligfj-nego Marji Kruger p. t. 
,,Odwiedzimy"; 15,15: Mała skrzyneczka; 15,26 
Życie kulturatae im.asła i prow incji; 15,30. A ud; 
gja iretigijna, 16 00: Lekcja języka francuslk. 
16,15 Koncert kameralny; 16,30; Skrzynka -‘eck 
niczna; 16,46: Cała Polska śpiewa; 17,00: Nabo­
żeństwo w  Ostrej Dramie w  W iln ie. Kazanie- 
p. t. „Brama Niebieska ‘ wygł. k-s pref. Draoi- 
idaw Pągowśki; 17,50: Nasze miasta -i miastecz­
ka; 18,00: Słuch, dla dzieci p. t. ,,Nurek"; 18,30 
Program na n iediieię; 18,40: Utwory Bacha;. 
19,00: Przegląd prasy roln iczej; 19,10: N isśm ier 
teln-ość w  świeitle wąpółci.esnej b io.ogji; 19,25. 
Konceirt r<tklam-awy; 19,35: W iad. sp jr to w r ; 
19,50: Pogadanka aktualna; 20,00 Koncert so­
listów Zo-fja Aaamsica, Z, RabccwiczOwaa 
20,45: Dziennik wieeiz 20,55: Obrazki z Po lsk :;  
21,00: Audycja dla Polaków  3 zagranicy, 21,30 
Widma, -sceny liryczne no słów A Mickiewicza 
22,50: W ie lcy  soliści na płytach; 23,20: Kon?, 
met. 23,25: Symfonja (patetyczna —  Czajkow­
skiego.

U W A G A !
SKŁAD APTECZNY. PERFUM ERYJNY 

I  KOSM ETYCZNY

Prow.
Farm.

W ILNO . ŚWIĘTOJAŃSKA 11. 

P o l e c a :  wszelkie ZIOŁA LECZNICZE tego­
rocznego zbioru, oraz świeży tran najlepszy

Ceny dostępne

Władysława KAHBUTft

r iDzIś  po- 1 9  Oli N a jpo tę żn ie js ze  _ . 
^tczątek o I f c  'J arcydzie ło  f i lm o w e  świata!

g igan tyczn eHEHOS1

Wjypraw
Krzyżowe

Reż. Ceclla B. de Mlllea. V/roi qt.: boh. f. .K Ieopatra “ Henry W llrrwon, 
czarująca Loratt" Young, Józef Schlldkreut oraz Katherine oe Mllie.
Nadp, ęgram Kolorowa atrakqa „REW Jfl N fl KSIĘŻYCU". Pocz. O 12-ej

P i a n i n ?
i FORTFPłBNY nowe 

okazyjne: Becker, Be-
tting, ' Bluthner Erard, 
Fibiger, łbach, Mulił 
bach, Rónisch, Schró- 
der i inne sprzedaje na 
dogodnych warunkach.
Pianina od z1 400. - 

H. R 6 ELO\n 
N iemiecka 22 (front)

Pianina
i fortepiany znał: iebr.: 
Bechstein, Forster, Bec­
ker, Rónisch, Zejler i in. 
sprzedaje i oanaim uje 
na dogodn. warunkach 
po cer ach konkurenc. 

N. Kremer 
ul. Biskupia 6 m. 2

Fortepjan
króciutki w b. dobrym 
stanie —  sprzedam nie­
d ro g o —  ul. Krakowska 

nr. 34 m 1

Bar „Koluntora"
wydaje smaczne ob ia­
dy —  ul. Bakszta 2 —  

„Gabinety"

Okazyjnie
lo sprzedania stoliki, 

krzesło, taburety, szaf- 
k. lodownie i bufety re 
stauracyjne. Dowiedzieć 
się w biurze ogłoszeń 
J. Karlina, Niem iecka 

35 telefon 605

Literat
HEBRAJSKI, kwalifiko­
wany pedagog udziela 
lekcyj hebrajskiego —  

ul, Zawalna 44— 1 
godz. 4— 7 pp.

B  Nauczyciel
Wycli. Semiru, Naucz. 
udzie'a lekcyj i korepet. 
w zakresie 8 k1 gimn. 
ze wszystKich przedm. 
Specjaln.: jez. łaciński

D O SPRZEDANIA
M ASZYNA do pisania 
Zwierzyniec, Moniuszki 
42, m. 2. Dowiedzieć się 

od godz. 14— 17

1 lub 2 POK O JE
słoneczne, suche, ciep., 
odn., wyg., z meb lup 
bez, odpow. na biuro, 
do wynajęcia solidnej 
inteligentnej osobie —  
Śniadeckich 1 — U  (róg 
Mickiew. 9) godz. 13-21

DOKTÓR
ZYGM UNT

K U B R E W I f Z
Chor. wenerycz,, (yfili> 
■ korne i mnczopłciowc
Zamkowa in, teł. 19S
Przyjm o i  8— i i 3— S

AKUSZERKA

M .
mftBŁ leczniczy 

i elelctryzacje 
Zwierzyniec, T. Zim. 
** lewo Gedyminowtlci 

ul. Grodzki 27

AKUSZERKA

Śmtałuwska
przeprowadziła ałę 

aa ul. W!e!kq 10—4
tamie fftbiaet koimtt. 
usuwa zmarszczki, b.v# 
dawki, kurzaiki i wągry

LEK.-DENTYSTA 
WBND n

ffi AHRBDKŹYNJl
Przyjmuje ccdzfenrde 
3- -7. Ga-barska 7.

DOKTÓW

Bfumcwicz
Choroby weneryczne,

■ korne i uioczepłciowe
W ielka 21. te! 9-21

Przyjm, od 9— 1 i 3— H

AKUSZERKA

Marja
laknerowa

Przyjmuje od 9 —  7 w. 
ul. J. Iłslńsklepo 5 — 2C
róg Ofiarnej (obokSądu)

P O K Ó J
do wynajęcia 

ze wszystkiemi wygód- 
Augustiańska 2--7 

(róg ul Sawicz)
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